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EMIL RUECKER 
wysoki urzednik M. S. Z. 
został zabity w katastrofie 
samochodowej ood Rado· 

WECZ ANY„ MARJA R.UEC~R 
z domu hr. Lubledska, ,.. 
stała zabita wraz z mętem 
w katastrofie samocliodo• 

· miem. 
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Tragiczna śmierć mordercy nowożeńców," 
który dzięki obłąkaniu uniknął wymiaru .sprawiedliwości.-S.trasz~ .~ 
zbrodnia w .C%asie nocy poślubnej. - Wiekowy dąb zab·ił Fryd·e~y~~ 

Nowaka, wypuszczonego z zakładu dla obłąkanych 
lwów, 19 kwietnia. 

Niezwykły wypadek „kary Bożej" 
wydarzył się w Olejowej pod Horoden
ką. Mieszkał tam u brata swego Fryde
ryk Nowak. b. kierownik Urzędu Pocz
towego w powiecie kołomyjskim. No
wak, opanowany ślepą namiętnością, do 
konał przed Iaty potwornej zbrodni na 
tle erotycznem, za którą obecnie dopie
ro poniósł zasłużoną karę, wymierzona. 
jednak nie przez ludzika. sprawiedliwość. 

Bezpośrednio po wojnie Nowak za
ręczył się z· nauczycielka. Katarzyną 
Szmidtówną, którą kochał do szaleń
stwa. Dziewczyna zerwała jednak 
wkrótce z Nowakiem i wyszła zamąż 
za kolegę jego, również pocztowca, Wla 
dyslawa Kozła. 

W umyśle odpalonego kochanka zro 
dzit się wówczas szatańsi'ki J;Jlan zemsty. 
Zakradł się w noc poślubną do mieszka· 
nia nowożeńców i wkryl się w szafie. 
Gdy młodzi małżonkowie po kilku go
dzinach usnęli, okrutny mściciel. wy
szedł z ukrycia i zastrzefił nleszczęśli· 
wą parę. 

Po tym potw ornym czynie morder
ca oddał się sam w ręce policji, odm6-

Oświetlenie miasta 
Łódź, 19 kwietnia. 

(it) Jalk się dowiadujemy, w myśl te
goroczne.go planu oświetlenia miaBta, 
w :najbliższych dniach rozipocmą się ro· 
boty nad instalacjami elek.trycznemi i 
gazowemi na terenie Łodzi. 

światlo elektryczme uzyska szereg 
ulic na przestrzeni 5 kilometrów. Są to 
ulice, które dotychczas żadnego światła 
nie posiadaią. Prócz tego szereg ułiic 
otrzyma oświetlenie gazowe, a na tych, 
na których do,tychczasowe oświetlenie 
gazowe jest niewystarczaaące, zainistafo
wane zostaną lampy sipecjaLnego typu, 
któ re dają więcej światła, aniie.li e>lek
tryczność. 

Filie niemieckich firm 

wił jednak wszelkich zeznań. Osadzony Po kilku dniach, gdy w stanie zdro
w więzieniu, dostał wskutek wyrzutów wia Nowaka nastąpiła pewna poprawa 
sumienia obłędu, wobec czego śledztwo brat odebrał go z zaktadu i wziął do 
umorzono, chorego zaś umieszczono w I siebie do Olei owej. 
zakładzie dla obłąkanych w Kulparko- Był on przewżnie napót tylko przy
wie. I tomny. Siedział zwykle apatyczny i mil 

c'zący, nie zwracając uwagi na otocze-: 
nie. Czasami jednak mie,wal przebłyski 
świadomości. Płakał wtedy i rozpaczał, 
utrzymując. że gnębią go wyrzuty su
mienia i że napewno dosięgnie go kara 
Boska za popełnioną zbrodnię. . 

Onegdaj, gdy nieszczęsnego zbrod
niarza wyprowadzono jak zwykle do 

fid ..,1-e · 1~e-4 Tro1r11...1-' ogrodu i posa.dzono na ławce, drzewo„ 
A ~a ~ „ stojące nad nią, runęło wskutek staro§cl 

111iffo !1roc:ftieeo 6e~ pr~erll'U oto«:zono pt'~ez J zmiażdżyło formalnie Nowaka, zabila-
d · ·-. - E t .ń E , jąc go na miejscu. . 

z1ennb,orzu I ,o O;aro,oll' oPlicja spisała o tragicznym wypad· 
Paryż, 19 kwietnia. swej willi w Barbisson, która jest otoczo ku protokut i przestała go do władz pro 

Sprawa obecnego mie.isca pobytu na bez przerwy przez dziennikarzy i fo- kuratorskich, gdzie stanowi ostatnią kar 
Trockiego nie przestaje bardzo żywo tografów. tę w aktach sprawy Nowaka, głoszą-
interesować prasy, która zamieszcza na Rząd francuski, jak wiadomo. udzie- cych, iż „dzięki" obłąkaniu morderca 
ten temat różne pogłoski. · lit Trockiemu prawa pozostania jeszcze uniknął kary. 

Niektóre z dzienników twierdzą, iż' przez kilka dni we francii przed opusz- ••llilllll•llil•••••••••• 
Trocki już opuścił francie . W ~dtug 1n:- czeniem jej granic. lllll llilllllillllllliilll!llllllH!lli!lll!lllll l! ll ll llllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
nych pogłosek pozostaje on nadal w 

Szach perski jedzie do Stambułu 
:Będą go witały nłeza weff owane da my 

Stambuł, 19 kwie tnia. mal Paszy. 
ua szeregu dni C'Lynione są _tu przy- N.a uroczystem przyjęciu obec.ne bę-

gotowania do uroczystego przyfęcia sza dą po raz pierwszy damy muzulmańskie 
cha perskiego Roza Khana, który przy- niezakwefione. 
bywa, aby złożyć wizytę Mustafie Ke-

Słynny bandyta Al Cap1one 
jesi wzoro"Wgm wi~źniem 

Londyn, 19 kwietnia. ł ny jest na przr,szto miljon dolarów, spę-
Z Nowego Jorku donoszą, że słyn-1 dza cale dnie w warsztatach więzien

ny bandyta amerykański Al Capone, nych, szyjąc buty i zarabiając w ten 
skazany w r. 1931 na 11 lat więzienia za sposób kilkanaście dolarów miesięcznie. 
niezapłacenie podaku dochodowego i Przez swe wzorowe sprawowanie ban
odsiadujący karę swą w więzieniu w dyta stara się zwrócić na siebie uwagę 
Atlanta (stan New Jork). czym usilne władz więziennych, aby uzyskać daro
starania o przedterminowe zwolnienie. wanie kary. 

Al Capone, którego majątek ocenia" 

Czeka na ostatnie · widzenie 
kochanka bandyty skazanego na śmierć 

Zaginiony pies ks. Walji 
znalazł si '= w aresułe 

Londyn, 19 kwietnia.· 
VV tych cfnaich zginął księciu Walii 

ulubiony jego pies terier. / 
Gdy poszukiwania, zarządzone przez 

policję w Lolldynie, nie dały rezultatu 
rozciągnięto je na całą Anglję połud
niową, gdzie książe odbywał ostatnio 
liczne podróże. 

Po kilkudniowych poszukiwaniach 
znaleziono go w Southampton. Policjant 
pełniący służbę na jednej z ulic miasta 
znalazt błąkającego się psa i zabrał go 
na posterunek policji. Tu zdecydowano 
umieścić psa w areszcie dopó'ki nie zgło 
si się jego właściciel. · 

Obecnie odesłano psa do pałacu St. 
James, gdzie zamieszkuje książę Walji. 

Waszyngton, 19 kwietnia. 

Warszawa , 19 kwictnia,zwolenie jej na widzenie z koc.bankiem, 
zostaną załotone W Anglji Do Warszawy przyjechala, cełem nczekującym w samotnej ceili więzienia 

(Pa,t) - Deficyt skaJ.'lbu w roku bud
żetowym, kończącym się dnia 30 czerw
ca r. b. dosię~nie sumy 3.072.988.066 do· 
larów, przekraczaią= także deficyt w 
ubiegłym roku budżetoW}'til1. Z powyż· 
szej sumy nie skreślono zysku, osiągndę
tego na zmirunie parytetu złota, a wyno· 
szą.cego 2.808 milin. dolairów. 

Berlin. 19 kwietnia. stara!Ilia się o wid1en~·~ z groźnym 1-an- mokotowskiego odpowied!z.i kancelairji 
Według doniesień prasy, 18 firm nie dytą Raczkowskim, ska•zainym na karę Prezydenta R. P. na prośbę o łaSJkę. 

micckicb branży konfekcyjnej zamierza śmierci przez powie!!t.tn!e, przyjaciólka 
otw~rzyć filie w Anglji. Rząd niemiec- jego, niejaka Anastazja Kściuk miesz-

, ki wyraził zgodę na to, żądając ścisłe- kanka zapa(1lej wsi w woi.. białostockim 
go dotrzymania przez firmy warun- J~k wiadlomo, bia~os(.o-::kie było terenem 
ków. Specjalny powiernik kontrolować I operacyjnym bandy Raczkowslct·ego. 
bed1ie operacje finansowe tych przed- Kściukówna na w. iadomość o ; rJcwie.1r
si ęb i orstw. dzeniu przez ostatnią instacJę WY't"oku 

h rm y muszą się zobowiązać do uży 'skazującego Raczlkowskiego na śmierć 
wa nia conajmmej 50 proc. materjałów przywędrowała do stolicy i ZIW[ÓCiła się 
n i e rn ieckie~o pochodzenia. do władz więziennych z prośbą o ze~ 
IM • • • 

Oblany żrącym · płyne~ 
11ajemniczy napad na przechodnłłl 

Łódź, 19 kwietnia cym płynem. 
(ig) Niedawno dopiern zdanył się Rozległ się przerażliwy ~rzyk. Zie-

tragiczny wypadek oblania kwasem źirą liński, zataczając się zaczął wiz.ywać po
cym kierownika robót firmy budowlanej mocy, Nim jednak nadbiegli pirzechod· 
Rawicki i Winter, wczoraj wiecwa.-em nie, nieznany napastnik 'Lbiegl, zaś Zie-
m!ał miejsce podobny wypadek. !liński padł nieprzytomny na ziemię. 

Wieczorem ulicą Wólczańską szedł, Wezwano do nieg-0 pogotowie. Z1e-
wracając do domu. Józef Zieliński, 20- liński, doprowadzony do pnzytomności, 
kil koletni mężczyzna. Gdy był PflY do- 'nie umial zeznać kim jest napastnik i jaki 
mu nr . 228 z bramy wybiegł nagle jakiś byl powód tego napadu. Wijącego się 
ni e;,najomy i nim Zieliński zdążył się w bólach odwieziooo do szoitała. Grozi 
zorjentować. chlusnął mu w twarz źrą- mu utrata oka. 

Przyięcie u ambasadora Skirmunta 
Około stu wybitnych osobistości przybyło na raut 

Londyn, 19 kwietnia. r HaJ.ban Kurz, córki zmarłej przed ro-
W b dz' 1 k' · Loodynie kiem wszechświatoweij sławy primadon-

·· a:mi a>Sa ' 1 ~ P~ s le) w . ny Selmy Kurz. 
odibył się wczora1 wieczorem 01b1a.cl, wy ••••••••••••••• 
da.ny przez ambasa.d.ora Skirmunta na 
cześć premjera Mac Donałda. Sosnowiec, 19 kwietnia. 

W oibiedzie tym braJi równdeż udział: Wczoraj ~a terenie bieda - szybów 
cór.ka Mac Donailda lzrubeJ.Ja, miiniisteJ: lot wyd~rzyły się dwa nieszczęśliwe wy-
nfotwa lOOcl Loip.dooiderry, olbaó . podseikire padlk1. . . 
tarze s'ta.tllll Foreign. Offiice łom Stan· Na tereme nalezącym do Towa.rzys
hope i si'l' .Aiu.tS'tm Clhamberlein z mał- t"'.'a Sosnowieckiego, 17-le_tni robot?ik. 
żonką i córiką, szambedan dworu kró· M1,e'1~zarek, uległ . zatrucm gazami w 
lewskiego lo1rd Croaner, mars~ałełk potny czasie wydobywama węgl~. . . 
gen. lord Cavam z małżO!Illką i s,zereg m· Wszelka Pomoc okazala się JUZ nada-
ny·ch osób. remna. 

Po obiedzie odlbył się w 6aJonach 
amba<Sa.dy raut, na Móry pr.zybyło oko
ło 100 osób ze sfer towarzysiki.c:ih i poM
tycznych Londynu. Raut uświehnfony 
był grą r ·o n isty polskiego Dyigarta oraz 
śp i ewem mł o dej śpiewaczki wiedeński'e~ 

W . odkrywce na kolonji Kazimi,erl 
uieigł . wypadk owi 13-letni J 61zef Ko
szewski. Z?.uważył on blaszane pudełko 
na dtlie szybu, p·o które spuścił się do 
wnętrza. 

Chl,01piec zost~ł z.atruty gaizami i po 
niósł śmierć. 
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-Tragiczne of i ary Mogiły Atlantyku,::~;:;!~!~~lecl 
213 „ :i • b I I d przewatnle nlesprawledliwle o„ okrętow rozbiło Się o skały wyspy Sa le- s an . cenla)ą rodziców 

W obliczu głodowej śmierci. 
Szkielety marynarzyt wymordowanych przez piratów. 

CH. R. ZE LWOWA. Uczyniła Pani krok w 
załotenlu awem Już błędny. W tak młodym wie· 
ku nie oaletało łączyć się z mężczyzną na nie· 
znany los l być zależną jedynie od lego kapry· 
su. Los l przyszłość takiego nieślubnego małteń· 

(z) Na Atlantyku w pobliżu wybrze-1 na Sabie-Island. Wysłał on na to odlu· r na króliki z poblłskleaio wybrzeża kana- stwa Jak wasze, zależy w główneJ mierze od 
ża Nowej Szkocji znajduje się wyspa. 1 dzie w 1750 roku dylskłe10. mężczyzny, Jego charakteru, usposobienia I nal· 
która cieszy się smutną sławą. Według cały okr~t z ładunkiem nlero1acłzny. Poczynając od 1774 r. na wyspie po- watnleJsze - uczciwości. Mętczyzna czteruzle
danych statystycznych, w ostatnich 80 Gdy po upływie kilku lat u „Mogiły częll gospodarować piraci. stoletnl, który zdołał namówić młodą, bo zale· 
latach, ;::zyli od chwili założenia kanadyj Atlantyku" rozbił się trójmasztowiec an Dostali się oni na Sable-Island drogą dwie 19-letnią dziewczynkę do wspólnego z nim 
skiego biura komunikacaji morskiej w gielski, 72 ludzi z tysiąca znalazło ratu- najzupełniej legalną. Pewna grupa oby zamieszkania, wykorzystulący, najprawdopodob 
okolicy tej wysepki, noszącej" nazwę nek na wyspie. Jedynie dzięki hojne· wateli Nowej Szkocji zwrócila się do niej Jel nieświadomość i brak doświadczenia, 
Sable-Island. mu darowi łlankowa rozbitkowie unik- władz kanadyjskich o udzielenie im ze- nie postąpił etycznie, a wine Jego mogłaby czę· 

zatonęło 213 okrętów. nęli śmierci głodowej. zwolenia na· skolonizowanie wysepki.. śclowo zetrzeć chęć I staranie się uregulowa· 
W związku z tą tragiczną statystyką Po pewynm czasie przystano no wy- Zobowiązali się oni wzamia~ za narzę· nla Ich wzaJemnego stosunku. Drogie dziecko, 

wyspa Sabie-Island znana fest pod na- spę partię królików, mających również dzia rolnicze ,nasiona 1 tkaniny udzie- wstystko to Jednak stało sle I popełniony błąd 
zwą służyć jako pożywienie dla ewentual· lać pomocy okrętom ł rozbitkom, któ- nie mote Jut być w zupełności wymazany. Mo· 

„moarilY Atlantyku". nych rozbitków. rych złowieszcze fatum zagnałoby na te go Pani częściowo tylko naprawić, staraJąc 
Zostały one jednak potarte przez wyspę. W rzeczywistości jednak Judź- się przekonać swego zneJomego, te powktlen 

Długość wysepki wynosi 40 klm., szero olbrzymie hordy krwiożerczych szczu. mi tymi kierowały zupełnie inne po: wynagrodzić Pani wyrządzoną krzywdę, daJąc 
kość zaś za1edwie półtora kim. O k·a· rów; które dostały się na wyspę z ja· budki. Piraci nietylko nie okazywał! JeJ swole nazwisko. Istniejące w tel mierze prze 
mieniste jej brzegi. ukryte pod wodą, kiegoś tonącego okrętu. Szczury roz- , żadnej pomocy ofiarom awarji. lecz !!zkody są przecież do pokonania. Na wszelkJ 
rozbijają s1ę stale okręty, a grozę sytu- mnożyły się w zastraszający sposób· grabłli ie I następnie mordowali. Jednak wypadek, drogie dziecko, niech Pani sta· 
acji potęguje jeszcze fakt, iż wskutek czego wladze kanadyjskie wy W krótkim czasie przestępcza działał- ra sle o zdobycie niezależności, o usamodzlel· 
wyspę przesłania wisząca nad hią nie· powiedziały im wojnę i wysłały ność korsarzy z Sable-Island doszła do ulenie się, aby gdy kaprys losu, pozostawi Pa· 

przenikniona mgła. transport kotów. wiadomości rządu Nowej Szkocji, który nią bez tadneJ opieki na drodze dalszego tycia, 
Nieliczni rozbitkowie, którzy po cu- Władze nie obliczyły jednak, jakie wysłał na w~spę • do cierpień moralnych nie przyłączyły się po-

downem ocaleniu przed śmiercią w nur konsekwencje to za sobą pociągnie. W ekspedyc1ę karną. zatem cierpienia materialne l niedostatek. Dro· 
tach oceanu szukali ratunku na niego- krótkim bowiem czasie Sabie-Island za- Jednakże uprzedzeni piraci opuścili wy ga, którą obrała Pani Jest śliska I niebezplecz· 
ścinnej wyspie stąwali mieniła się w jeną wielką sepkę, zostawiając na m1e1scu puste 1 na. Kobieta o słabym charakterze i nlewyroblo· 

przed perspektywą głodowe) śmierci. beczki oraz szkielety wymordowanych neJ woli, poz.ostając bez zabezpieczenia I bez 
Prócz trawy jedyną roślinność Sab- kocią kolonię, zagrażającą nleltcznej przez siebie marynarzy. opiekuna, gotowa Jest wpaść w objęcia innego, 

le-Island stanowi jakiś gatunek dzikiego garstce zamieszkałych tam ludzi. Dopiero w 1807 roku utworzono na sprzedać się za możliwość chwilowego dobro· 
grochu oraz jagody, które są jednak ta:k Dla walki z kotami przybyły skolei wyspie stację ratunkową, zaś pod ko-: bytu l popełnić tem naJwlększą zbrodnie prze-
kwaśne, iż absolutnie nie nadają się do psy, które zrobiły nareszcie porządek niec XIX stulecia - latarnię morską. I clwko sobie 1 obyczaJnoścl. Błąd popełniony 
spożycia. na wyspie. Przysłano wńwczas po raz Nie zmniejszyło to jednak liczby kata-! wskutek uczucia, lub nieświadomości może być 

Jedna z ofiar katastrofy okrętowej, wtóry większą ilość królików. Nie by- strof, których notuje się przeciętnie po !I Jednak wybaczooy, świadome Jednak trwanie 
bogaty kupiec z Bostonu, łlankow. któ· ;o widocznie sądzone zadomowić się na 3 rocznie. Jednakże sama „wyspa w błędach l grzechu, nie mote znałetć żadneao 
ry uratował się i cudem wrócił do swej niegościnnej wyspie, albowiem zginęły śmierci" skazana jest na zagładę. wytlomaczenla ani wybaczenia. 
ojczyzny, pierwszy. pomyślał o strasz- one szybko, nie mogąc slę obronić prted fale bezkresnego oceanu porywaią rok· · 
nym losie rozbitków, którzy znaleźli się dzłkiemi ptakami morskiemi. polującemi rocznie cząsteczki fatalnej wyspy. „PRZYGNĘBIONY WACŁAW" Z LODZI. 

Drogi Panie Jest Pan stanowczo zbyt 1>rzewra· 

PSY PO S I• a d ,._ J• ą s z o' st y z m ''sł ~~·~~~~y P~o:~:a~:i z~~::~:;:~~~wrest::i~i: • a ~ I rodzlcJeJka, która taką Samą ponosi za.sługę W 

,Czworonożny przy1·a· c1·11 cz Wilłłiłl wfed•ionv 11iazbad1n1m insfynkf0 m =~:a:~~ar:en:0~: ::~~;y1~~s: ::::n1:~~~e:,· !::; n . ' 41 , . u ' bowiem wychowywać dziecko pn.ez okres bo· 

„lodna1·d u1· e kierunek ~ i wraca do mieJSCa· swego stałego pobytu. ~:::~ ;~:!~!:y~,e~~r~a:sz~~;to;:;~~l~ł:. ~:v; 
pótnleJsze swo)e wychowanie i wykształcenie 

<x) Przyslowiowa Jest psia wier· dziły 'l drogi naipotyka1nym pojazdom i Profesor Smid opisuje ciekawy przy- zawdzięcza Pan w główneJ mierze matce, gdyt 
ność, psi spryt i psi węch. Najbardtziej ludziom. Najczęściej psy biegły nie dro- pa·elek ze swej praktyki. Oto, wlaści- OJclec Pana wyJechał, gdy Pan liczył zaledwie 
jednak jest godną podziwu właściwość gą, a polami i lasami. Rzecz charaikte· ciel psa zmienił miejsce poby~u i prze· trzy łatka. Pisze Pan Jeszcze, te matka Pana 
psów, które Od'Uajdują kierunek domu rystyczma, że nie czyniły one przytem nióst si-ę do innej miejscowości, zabraw- niema zdolności pedagogicznych. Jest wiele 
I, wywiezione. lub zagubione, najczę· żadnego użytku ze swego węchu. szy psa ze sobą. Po tygodniowym po- matek, które zdolności tych nie posladaJą, a łed· 
ściel potrafią odnaleźć drogę do swego Doświadczenie, przeprowadzone w bycie na nowem miejscu wyjechał z nak dzieci Ich uchodzą oaogól za dobrze wy
domu I swego pana. Ten zmysł odnaj- wielkiem mieście również dało wynik psem, który mu w drodze zginął. Gdy chowane. Wchodzi tu w grę odwieczny Instynkt 
dywania ·kierunku jest jeszcze p:rrez u- patytywny. Pies, wywieziony na od· wlaściciel psa wrócil do domu, wierne kobiety, Instynkt matki, który w trudnych mo-
czonych niezbadany. legły koniec miasta, wrócił JJO dwudzie- zwierzę już na niego czekało. mentach tyclowych wskazule właściwą drogę. 

Naogół mówi się, że pies posiada stu płęciu minutach. Matka Pana, Jak wywnioskowałam z Jlstu, nie 
diobry węch, który pomaga mu w tern. iest zła. Jest Jednak kobietą nerwową i poryw· 
Stwierdzono jedn~k. że Psy, które od· A M 11• k d d • d I t czą. Trzeba to zrozumieć I wybaczyć, odnosząc 
najdują w1asny dom. nie robią użytku my o 1500 an y Uje o p:ar :amen u się do n1e1 tak łagodnie, Jak do _kapryśnego 
ze. swego węchu, a mimo to dt0 domu U U dziecka, które przeszło ciężką chorobę I wzglę· 
drogę znajdują. Prawdopodlobnde posia· .:tnaflomita lotnh:~fto aneielsfto praente •l'06it dem którego nie motna stosować ostrych środ· 
dają one jaikiś szósty zmysł, dotychczas ft . Iii ków pedagogicznych. Pan Jest zbyt miody I pod 
Je3zcze niezbadany. ar1erę po uc:•nq pewnym względem niedoświadczony ateby zro-

Zb8'daniem tego psiego inStYIJlktu zaj (z) Prasa angielska donosi. iż PO I mentów obrony narodowej, · zumleć gehennę uczucia, którą prz~zła matka 
mowal się prz.ez dluższy czas profesor śmierci ·manej parlamentarzys~ki Mary Wszystko to uprawnia mnie - twier Pana. Takle rzeczy, Jak przymus moralny, zo
Bastian Smid. Profesora zainteresował Pickford, na miejsce jej wys1;1uię!a zo· dzi yar!i Mo!lison - do taktowTJej r.ra.:v ,, stawlalą ślad na całe życie. Proszę ·pamięta~ 
szczególrtie faikt, że pies, nawet wywie- stała kandydatura sławnej lotmczk1 Amy w zy1.:m panstwowem naszego kraJu. A pozatem, że nikt z nas nie Jest bez błędów 1 nie 
ziony koleją z miejsca swego ·tamiesz- Mollłson. Kandydatura jej do parla- życic to studjowatam nietylk1J zdałeka wolno nam rzucać stów potępienia, ani chować 
kania, trafia częstokroć- napowrót do mentu wywołała liczne ,komentar~e. i t~oretyc~nie, lecz również w najlep- w sercu żalu 1 urazy, wówczas gdy życic Jest 
swego miejsca zamieszikania. Politycy odnoszą się nieubne do ~zym z umwersytetów - „Uniwersyte· dopiero przed nami i gdy my sami nie wiemy 

Profesor poddał badaniom eikspery· „kwalłfik.acyj polJtycznych" kOblety, k~6 cie t"ycia". - Karierę swą roz?:.r.:~l."lła"'! Jakiem ono będzie I lak się uloty. Musi Pa~ 
mentalnym pięć psów. Do doświadczeń ra narazie ~była sobie sław'; iedyme bow1.e~1 w ch~rakterze ,sP~l·!aaw~zym Jeszcze uwzględnić fakt, że kobiety naogół ope. 
swych używat profesor auta ciężarowe· na I?Olu lotmctwa. . '"' ~n.t!Ym sklepik?_ londynsku~. z~t.\n~w ruJą lnneml kategoriami myślenia, anltell met· 
go z koszem dla pomiesiiczenia psów o- Sama Amy Molhson rze,_·zowo wy- sz~. się oko w OK•) z nędz~ 1 ptiznaJąC czytnł. Kobiety rządzą się sercem i uczuciem, 
raz specjalne obroże psie z woreC'hkiem, iaśnia powody, które pchnęły ją do gl~o:'k•\ radość, Jak~ daje J!len~szy zn- a metczytnl naJczęścleł _ r01.umem. OJclec 
w którym umieszrczony byl dokument zwróceni~ swej uwagi _na .~ren.t: pnli.tyc~ rr bek, ~iyskany l sumodzielneJ pra;.:y~ Pana musiał wyJechać, bo tak nakazywał m11 
psa wrarz z trasą jego podróty. Psa ~ą .. Lotm~zka wska~uJe, iz stctrzy I do Lot~ictwo umlłoWałam pOnad wszy rozsądek l potrzeba znalezienia zarobków, mat
umieszczało się w pewnej miejscowości s~·1.adcz~m ~zlonkow1e p~rlamei:itu rów- s~ko, me przypuszczałam jednak nigdy, ka Pana nie mogła pogodzić się tak łatwo z wy 
u właściciela, który musiał się zobowią- r.1ez. byh megd~ś. now1c1us~am1, mi:gą- iz ~a ono być moim Jedynym zawodem Jazdem, oderwać się od swoich naJblltszych. 
ziać, iż będzie troskliwie obchodzić się cym1 .wyk~zać się wobec ~w1i:h ~~bor,- l(ar1era kobiety • lotniczki nie jest zbyt od starych przyzwyczaJeń. Być może, że wy
·ie zwierzęciem. p 0 dłużs·z-ym pobycie lc..ów Jedyme dobrą wolą 1 zdolnos~1a~1. pewna lecz w charakterze członka par· Jazd meta, do którego przyzwyczaiła s!ę, uczy. 
w jednej miejscowiości celem przyzwy- . Bohaterka ~rzestworzy pdwołu1e. się lamentu mogę się przy~łuży1ć ~mu nlł lei podświadomie wielką krzywdę. Krzywdę. 
czajenia psa, ladiowaJo go się do kosz.a, przede~szystkiem na d~plom ~yd~ia~u krajowi. . 1 z której nawet nie zdaje sobie dokład1~ie spra
kosz stawiafo na auto ciężarowe, przy· ekonomicznego, następme ~wierdzi, . 1ż .Tyle Amy M.olhson. i;>rzyszlość po- wy, ale która w podświadomości 1e1 tkwi, wy
gryte grubym brezentem, ażeby unie- po~tórnie oddawał~ s1ę ~tudJom w dz1e~ k~ze. cz~ te asp1ra.cje pohty~zne ~nako· wołuJąc reakcle nerwowe. Tylko subtelny psy-

. moźliwić psu rozgfa,<lanie się po Olko- d·zmle ~ewnętrzneJ I ~1ędzynarodow~1 miteJ gwia·zdy na f.mn~merrc1e lotniczym cholog mógłby ocenić postępowanie Matki Pa· 
ticy, i p!O kilkllil1astu Iu!b kiJilkud!z.Iesięciu polityk1, które uzupełniła praktyc~m~ zostaną urzeczyw1stmone. na, w którem Ja nie widzę nic złego. Wybuchy 
kiometrach podróży psa puszczało się pod~tas swych Podróży po AnglJl 1 JeJ ••••••••••••••• , nerwowe, które Pana tak bardzo drażnią, wy· 
wolno. Pies początkowo był 'Ldezorjen dommjach. . rozl wołane 111 tylko bezmlar~m żalu kobiety która 
tCJ1WanY i niespokojny, Równocześme dzięki swym egh J)l'Zeszła przez tycie nie zaznaJąc żadn~go za· 

Następnie najczęściej biegł w kje: ł>:m w sfer~ch stosu\',1'01,l' 
1 
'F~ltnyc ~ dowolonla 1 tadnel ,;d•śol. p„ ml"' ''"'' bo 

runku przeciwnym, jego diOlllu, późmeJ d~iałaczf b~tnstwowycd z ~ ~ a macz- ~ J 1tiłB1!nPJi o to, aby matka w Jesieni swego życia czerpała 
jakgdy?y poczyn~ł się orjen:ował i W me W~!"icte ~~~ołt:ie osreo ~a· wybitną ~ zadowolenie z postępow:mla Pan~ (hvć może, 
szerokim prom1.emu d zaraca • h . z jo nOść lotnictwa stanowiacego w że nie okaże nawet tego), żywi ku N1ei nleuza-

Psy_, wr~~aJąc ~~1 ' .omuO. z~c., .owye d:b~e I Obecnej Jeden 'z najważ1iieisz~v "'h . sadnlony żal i niechę~ polegaJącą wylacznle na 
wały się dosc szc:zec.v n11e. m1Ja'ly on · " i .„ ••••••••••••••• nie ozu ten· J 1 d szy bairdziej zailudnione miejscowości i scho~ c.zynnikt.w tycia haudlowego i hrnda~ ił m zr m •u e u • 
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~ JOJ l~l ll l[lllJ ~ ~filł!D W O li . . . , 
już dość dawno został usunię·ty. - Dlaczego nasze Dokąd PólśC wieczorem. 

TEATR MIEJSKI. 

miasto tak mało 0 nas dbało Dziś o godi. 8.45 „Stefek" . 
TEATR POPULARNY (Ui.:rodowa 18). 

Łódź, 19 kwietnia. I Już mieliśmy okazję, by upodobnić Są one przytwierdzone przy bramach Dziś o ga.dz s.ao premj ,,Króla.wa ncx:y•'. 
Od kilku dni mamy w Łodzi praw-, się nieco do Europy i okazję te straci- domów w ten śposób, by dozorcy mogli ARARAT w Rozmaitościach:- Rewia „Hym\ 

1 Ć Ś • Etn Zych". dziwe upały. liśmy. raz dziennie je wypłukać i na a w1~- KINA• 
Temperatura stale się podnosi i gdy- A stata się istotnie wielka szkoda. żej wody. Przyznać trzeba. że pomysł CASINO: _ „Pieśniarz Warszawy". 

by nie okoliczności, iż rnurv domów ! Zimą, gdy na ulicach jest mokro, leży jest istotnie dobry. ORAN-KINO: „Nie jestem aniołem''. 
oraz jezdnie są jeszcze wyziębione. mie : śnieg - nie widać brudu. Qdy lato nad Gdy więc prosimy 0 kosze do śmie- URAND-KJNO: - Ksiaże z ~rkadii' ' 
l'b ' d · I' d I h d · · t lk · 'd · · · · b d . · Ć • MUZA: - „Sherlock Holmes . 1 ysmy praw z1we 1pcowe pos;to y, c o z1 - TIIe y o, ze go w1 z1my az c1, me od rzeczy ę zie wspomme row ROXY: _ „ F _ l3". 

Trudno oczywiście przewidzieć, czy nadt.o .dobrze, al~ daje si.~ ?n. nam prz~- nież o spluwaczkach. Pierwsze musi in- CAPITOL: - „Taflcząca Venus". 
pogody te utrzymują sie. P. I. M: nie zwo1c1e w~ znaki, zagrazaiąc .w oowaz- stalować zarząd miejski drug-ie _ wła- CORS01 - 1) „Nad przepaścią" i 2) „Pałac n.a 

stawia już żadnych horoskopów. skłon- nem stop~!~ naszemu zdr.ow1u .. Nowy śclciei nieruchomoś~i. G~y . spac~ruje- czk~~~ch••. ,,Mia&to widm". 
ny jest jednak raczej przypuszczać, że z~rząd m1:1~kł niewątpliwie o teJ spra- my po ulicach Łodzi i w1dz1mv Jak o- PRZEDWIOśNIEi _ „Jen.n:!e Gerharot''. 
pogody ustabiltzuią sie i nie należy się wie Pomysh. brzydliwie są s.plute, sprawa ta nabiera SŁONCE: - tl „O&k~rżona" i 2) ,,Banita••, 

spodziewać powrotu chłodów. I jeszcze jedno. szczególn~i wyrazi~toścl. ~t~0~~~: :: .:~~1~;~rada Miłości". 
A d · t t We wszystkich większych miastach A pamiętać nalezy przytem. że piwo SZTUKA; _ „Bokser i Dama". 

g Y Jest ciepio, wyiania się nie- ustawiono również spluwaczki uliczne. I cina jest rozsadnilkiem gruźlicv. . • ZACtIĘTA: - 1) Malteństwo dla opinii. Z) 
odłącznie sprawa zdrowotności publi- Smiech w piekle. . 
cznej w Łodzi. Z tą zaś sprawą związa- ZACHĘTA: 1) śoi~ao1 ludzie 1 2) Jaik w 

na ~:!e~w~~l~~ ~~~;t~~~\::ł:l~~:~~e ta par' e I e bud· owiane i ~AE\i'i~· :: ~„.~~!!'rk<··. 
sprawa zostanie wreszcie pozytywnie . ADRIA: - ,,Papryka". P 
załatwiona. Pewnego dnia na słupie, J Ośr;:!?~;;cięzcV":·B~ała O.daHska" I l) " ~· 
przy zbiegu ulic Piotrkowskieł i Andrze przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 1. P. s. - PAR~ SIEN19~WICZAi - Wysta• 
fa uroczyście zawieszono pierwszy że- . . H wa prof. Pankiewicza 1 m. 
lazny kosz do śmieci. Miat to być po- Zgłoszenia: Piotrkowska 40 c{o p. ermana CYRK STANIEWSKICH. 

czątek. Kosze te miały ozdobić co dru- w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 popołudniu. Dziś o 8.15 Jedno przedeta.wienle. 
gi s f~1p lub la ta rnię uliczna. Fun kcjonar- iiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiii.-iiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilliiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
jusze policii otrzymali nawet dvspozy-
cje, by po zawieszeniu tych sprzętów. 
pilnie przestrzegać czystości i karać 
tych przc::chodniów, którzy rzucać będą 22-letnia kobieta zamordoWała wójta 
na chodniki lub jezdnię niedopałki pa- Z d ł ' • ł } • k ł ł 
Pierosów, papier i inne śmiecie. a a a sm1er e ny CIOS O em W g owę swemu przy• 

Ale„. zupełnien · iespodziewanie daw- 1 • • J • • • • d t ł · b• ł • 
ny, prześwietny ma~istrat zrezygno-~ J8Cle OWI, pon1ewaz Die O rzyma O Ie DICY 
wał z tego przedsłęwzłecla. Brzesko, 19 kwietnia. ksandrą Dziedułową. doszło do kłótni majątku, Jednak obietnicy nie dotrzy· 
. t~znal naiwkidboczdcniei. że Łódź nie We wsi Maszkienice pod Brzeskiem na tle majątkowem. I mał. . 
ies Jeszcze ta ru na, bv trzeba byto rozegrała się krwawa tragedia. Między Drąg, który przea pewnym czasem Młoda kobieta zaza.dała od nie.go 
zawiesić kosze do śmieci. Zamierzał PO- wójtem tej wsi, 42-letnim Aleli.sandrem zawarł bliższą znajomość z Dziadułowąj stanowczo dotrzymania obietnicy, Kie· 
czekać. aż stanie się jeszcze brudniej- Drągiem. a jego sąsiadka 22-letnią. Ale- przyrzekł Jei podarować część swe201 dy Drąg znów odmówił, 
sza. W rez~tacie samotny kosz u zbie- ~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~---~~~łchwyctta wkł~ kM i zadała ~m w~-
gu ulic Piotrkowskiej i Andrzeja wi- towi cios w głowę. 
siał, jak na urągowisko gospodarki miej a zn~ „rad ,. !1 ma11111· . wyniku uderzenia dozna Dfąg 
skiej, wisiał tak długo, aż uznano Iż do· U Jill U n· złamania cza zkj oraz W$trząsu ÓZiU· 

- :t:c;:i~c:!i~~r~~~!~ć.81 otców mia- Drewnianym młotem rozbili głow.ę sąsiadowi ~!~~~~~~o~k:ttc:0z::i.\t.ala I<rako· 
••••••••••••••• f l(alisz, 19 kwietnia. stał uniewinniony, z braiku dowodów. Zabójczynię aresztowano i po prze-
ll!llllllll!!!llllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllll\llll\\11' Na ławie oskarżonych sądu kręgowe-I Od Józefy Marczak zasądwno kwo- słuchaniu wypuszczono na wolna. stopę. 

go w Kaliszu zasiedlii Józef, StanLsław i tę 516 zł. tytułem zwrotu kosztów z.a Zwłoki ś. p. Drąga przewieziono do 
Rozmowa przy pfwfe Józefa Marczakowie, zam. w Lubiczu, i leczenie Goli oraz koszty związane z Maszkienic i pochowano na miejsca· 

gm. Tokary (pow. turecki) O·s.karżeni o· sprawą. · wym cmentarzu. 

1!, (~) c~iffi~~~~1~~~1;~~·1 i~iJ::t:~,~l:~r :~k::~;j::lzłodziej postrzelił kolejarza 
gwarno, rozlegly się naraz krzyki. O- Gola, sąsiad Marczaków zajęty był pra-1 K . . . d p . 
kazało się, iż dwaj przyjaciele, zgodnie cą p·rzy swoim budynku. W pewn)'m mo, rwawe Z3JSCie na WOfCU towarowym W oznantu 
popijający dotąd · Przy wspólnym stole, men~ie wyszła z miesz~ania Marcza~?-! Poznań, 19 kwietnia. I jąc z ciemności, opryszek zbieg:l. 
Józef Chojecki i Stefan Zawaid!Lki w wa 1• I? 0 c~ęła go sza~pac. Jed;ioczesme · Na dworcu towarowym wvdarzyt Strzał zaalarmował kole.iarzv, któ-

pewnc j chwili porwaili ciężkie kufle od ~yn Jei ~ozef schn~1ł1 ntre'kfik~fu.o1!~~ l się wczoraj tragiczny wypadek. · rzy, znalazłszy Drzewieckieg:o leżącego 
piwa i zaczęli się niemi nawzajem o- G~1~\:1 gl~~ r piec~. O:.a runął nic:- I Palacz F~ancis~ek Drzewiecki (Czaj- w ka(?ŻY krwi na .ziemi, wezwali ~a-
klada~. . . przytomny na ziemię. c~a 12) miał słuzbę nocną w parowo- tyc.hm1ast pogot~w1e. L~karz, no udzie-

. W rezulta.c1e musłano wezwać dlla . . i zie. leTIIu rannemu p1erwszeJ pomocv, prze-
mch p0gotow1e rat~o:V~· które opat- Lekar,.:. st~erdztł pęknł.ęc e pods~a- Stojąc na bocznicy obok parowozo- wiózt go w stanie groźnym do s.z.pitala 
rzyło obydwu. ObaJ mteh głębokie ra- ~ czaszki. ~ieiprzytomnego przewie- wni IV zeszedł w pewnej chwili na bran kolejowego. 
ny tł~czone ~ł~w:y· O zajściu spisa~o I ziono do szrpitaila; • kart, celem nałożenia węgla. Zauważył 
P!uto .~t..ł. Pr~y1ac1el~, ?O wyk~owa'f!IU Sąd skaz~ł ~oz.efa Ma;czaka na poł-1 wówczas złodzieja , ktęry kradt najspo-
się z ran. bęaą musieh odpowiadać Je-1 ł°!a. ro~u wtięztenitt, . Jozefa ~a 1 rok kojniej węgiel. Drzewiecki usiłował za- Zatrudnienłt bezrobotnyc·h 
szcze przed sądem. więzienia z zaw. na 2 lata, Stantsław zo I trzymać go, lecz ten wy)ął nasde bro· 

I wning i dwukrotnie strzellł w kierunku 

T •• , • .J'0 d -#J/!f .- - tra Drzewieckiego, raniąc go Poważnłe w 
~ „ Z 6 '311' ~ J U . I pierś i lewą rękę. Następnie. korzysta-

w ażne b~dq kuponu do ~urku 
Sdaniewskich. 

fylko dziś i jutro można jeszcze ko· spędzić i zapomnieć o codziennych tro-, Lódź, 19 kwietnia. 
rzystać z . bezp!atnych kuponów do skach. . . (ik) . Wczoraj wieczorem pogotowie 
C~rku Stame~ski~h. Os.ta~m~ sposob- . Program na~zwfozamy. emocJonu- ratunkowe wezwane zostało niemal 
nosć zobaczema t podz1wtama cudów Jący, ~achwycaJący. . . . równocześnie do dwuch wypadków sa-
a reny cyrkowej! Dziś - w przedostatm dzień waz-

1 

bó' t 

Dwa .samobójstwa 

. Ni.e .należy przeto żałować kilk.u-1 ności kuponów. - wszyscy do Cyrku mo Je~e:~iat miejsce na ul. Młynar· 
~z1es1ę~m groszy, lecz pr.zeko_nać się, o godz. 8-ej w1ecz. skiej 39, gdzie lokatorka Władysława 
ze morna w Cyrku przy1emme czas .Jabłońska zażyła kwasu solnego. W 

•••~•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• stanie groźnym przewieziono ją do szpi 

Kupon „Republiki" i „~xpressu'' 
DO CYRKU STANIEWSKICH 

tala w Radogoszczu. Jak zdołaliśmy 
ustalić, przyczyna. tragicznego czynu 
była sprzeczka z narzeczonym, który 
opuścił Jabłońską przed kilku tygodnia· 
mi. Młoda kobieta tak bardzo przejęła 

(ul. ks. biskupa Bandurskiego 10, dawniej Sw. Anny) się tern rozstaniem. że postanowiła targ 

na robotach sezonowych 
L6dź, 19 kwietnia. 

(iit) Jak się „Express" dowiaduje, 
dziś za.rzstd mie~Siki przyijął zn.ów do prac 
sezioinowych k11kuse<t robotniilków. Łącz
me z do,tychczas przyjętymi ''Pracuje j.uż 
1500 osóib. Daileza rekrutacja sezonow
ców nastl\IP'i w sobotę, oraz poniedzia· 
łe.k przyszłego tygodnia. Do końca przy 
szłego tysiodnia zatrudnienie będą już 
wuy.scy sezonowcy. 

Niezależnie od tego w przyszłym 
tygodniu rozpoczną się roboty nad bu
dową wiaduktu przy ul. Tramwajowe; i 
Wysokieij, prowadzone z dotac,ji mini
stel"61twa komtl4likaic.ji, przy których rów 
nież iatrudniona będzie ez;ęść bezrobot· 
nych. 

Zmiany w rządzie 
Jugosłowiańskim 

Kupon niniejszy uprawnia przy kupnie biletu do otrzymania dru. na.ć się na życie. Białogród, 19 kwietnia. 
Drugi wypadek zdarzył się na ulicy Rząd jugosłowiański na mocy dekre-

g i ego analogicznego B E Z P I. A T rt I E. Ceglelnfanej 9. Stefania lndrusiak, bez- tu królewskiego uległ przebudowie. Pre 
Wyci~ć ! Kupon ważny jest tylko w cz.wąrtek dnia 19-go ! robotna, w celu samobójczym wypiła zesem rady ministrów pozostał nadal 

i ;a 1 • kwietnia o godzinie 8.15 wieczór. znaczną ilo ść jodyny. Po przepłukaniu dotychczasowy premier Uzunowicz. 
: jej żo!adka. lekarz pogotowia pozosta- Zmiana nastąpiła na stanowiskach 5-ciu 

·~••••••H•••4 ••0•0•••H••.~:~~~;.;~~~„u• .: wH ją ńa miejscu. - · ndnłstt.4w. 
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.'.Kon6uren«:i oś111iode•afq si~ oszusfflirn dsie111i~om' Prawa autonk.ie za.strzeżoee . 

"·· •• 

NA TO ONA: 

Dziś skolei piąty amant 
Do bogdanki mknie w konkury, 
Ofiarując Jej , swe serce 
(Czytelniku, zgadnij który?l 

NIEWĄTPLIWIE JEST TO„. 
.,Zgłaszam wniosek: nie. odmawiaj, 
Bo ma prośba Jest dość prosta -
Chcę w instancjach życia wszystkich 
Spraw obrońcą twoich zostać" 

„Serc melodia nas złączyła 
I te słowa twe natchnione, 
Więc się zgadzam z wielkiem owszem, 
By pan pojął mnie za żonę". 

(Dalszy ciąg jutro). 
:= :;-t'tl. • ' . ' • - ' • 

' 

n ·ollo! Tu· rodjo! . !Gniazdko rodzinne za 500 zł .... 
CZW ARTEK, dnia 19-go kwietnia. •· ' 

7.00-7.05: Sygnał czasu f pieśfl „Kiedy ranne 
wsta.ją zorze". 

7.05-7.25: G!1m1a.styka. 
7.25-7.35:" Muzyka· z płył. 
7.35-7,4(): Dzien.nń.k po<raruiT: 
7.4()-7.55: Muzyka z płyt. 
7.55-8.00: Chwilka gospodarstwa domowego, 
8.00-8.05: Odczyt. progr. na dziień bieżący. 
8.05-11.40: PNerwa. 

11.40-11.50: Codziemiy Przegląd Prasy Polskiej. 
11.50-11,55: Komu.nikaily łódlLilci.e. 
11.55-12.-05: Sygnał cu.eu z Warszawy. Hejnał 

z Kr1aikowa. 
12.05-12.30: Or1kii:esitry Wieijiskiie (płyty). 
12.30-12,35: W~omiości mefooiroto.giczne. 
12.35-14.00: XXIII póra111e1k -~oilny z FiJhar-

mQilji W·airmaW\!lktej. 
14.00-14.05: Dzie~ilk poł'Udin.iiowy. 
14.05-15.05: Pmerwa. . 
15.05-15.10: Wlado~ośÓ! o' ekspo~oie polskim. 

18 5~~\~;~~- Odczytanie programu oo dzień j . Oszukana narzeczona zwróciła się do policji 
18.55-19.15: Ro.zmaiiltości. . 1 

19_15-19.25: Repertua.T teatrów i komunikaty I Lwów, 19 kwietnia. 
łódzkie !' Stefanja Greczynówka, zam. przy 

19.25-19.40.: Od_czyt aktua.lny. I z·emialkowsk1'ego 14 przed nieda-
19.40-19.47: W1adomośc1 sportowe: I U· 1 ' · 
19.47-19.55: Dziennik wieczorny. wnym czasem poznała Ksefanona Kiry-
20.00-20.02: .. Myśli wybrane" ka, z którym się często sootvka!a. Wy-
20.02-21.00:. Koncert muzyki lekkiej. Wyko.na.w-I da wat on się jej b. sympatycznvm i grze 

cy: Ork1esfra P. R. pod dyr. Józefa O.zLm1ń· . . · . . 
skiego i Maria Pomoraka (ś.p1oew). • cznym, a ze po kilku tygodn1ach znaJo-

21.00-21.15: Skrzynka pocztowa techniczna - mości oświadczył się o jei rękę, był od 
k?re&ponden.cję bieżącą OmÓWi j .pora.d tech- I tE!i chwili jeszcze milei widzianv, 
mcznych udz1e1i Wada.w Frenkiel, W · dl · h 6 · 

21.15-22.00: Muzyka lekika pod dyr. St.a.nisla- cz~s1e .ug1c spac~r w. w1eczo~-
wa Nawrnta i L. Sempoliński (pi-0se111k.i). nych K1ryk nie szczędził dz1ewczyme 

22.00-23.00: Muzyka tam. z damc. „Adria". miłych słów o dozgonnej miłości i wier 
23.o0-23.o?: ~jadon: o śc.i . meteoro1ogjcz.n.e .dla ności a uszczęśliwiona Greczvnówka 

komun:kac11 lotn1cze1 1 komun·!kat pohcy1ny. . '. . . . . . 
23,05-23,30: D. C, muzyki ta'll. z dane. ,,Adnia". roiła JUZ słodkie sny o ra1sk1em pozy-

ciu matżeńskiem. 
To też uradowara sie niezmiernie, 

gdy ukochany w ubieglym tvgodniu 
zwierzył się jej z zamiaru zakupienia 
mebli oraz wynajęcia mieszkania na u
rządzenie w niem gniazdka rodzinnego. 

Naiwna kobieta uwierzvła i wręczy
ła Kirykowi 500 złotych. Od tei chwilł 
ulotnił się on jak kamfora. 

Nie mogąc się doczekać je~o powro
tu, dziewczyna doniosła o wszvstkiem 
policji, która wszczęta Poszukiwania za 
oszustem matrymonjalnvm. 

15.1~~~! Komun.ikait Izby Przem. Hailldl. AUDYCJE ZAORANIC!:ZNE. , 6 I t i 
15.20-16.00: Mie.ozysław F?'gg i chór. Jwia'!ld~. 19.30. Sztokholm. Recifal fortepinnowy ... E n 4 il 
16.00-1.6.20:. Ifonce!l"'l orkie.9try dęteJ gwardjd I B 1: B t, k dziewczynka w płomieniach 

aing1elsik1ej (płyty). ' el! ar o a. K d b k 12 I t . hł 
16.20-1-6.35: „Pogadanka o wa!loee z m-Oilem" _ 19.30. Buk(J;reszt. „Wesołe kumoszki z 3 rygo ny wy ry - e niego C Op Ca 

wygło&i Janina Reklewska. Wimlisoru" - opera Nicolai'ego. Tr. · • I · · · ynk 
l6.35-16_55: Pieśni w wyk. Ludmiły S-ztette·. z Opery Królewskiej. Strzelno, 19 kwietnia. Sobczaka 6-letn1ą J~ę. Dztewcz a 

' równy. . 20.00. K,openllaga. Koncert symfoniczny. . W ogrodach pod Strzelnem wyda- stanęła cała w płom1enach. 
16'5~;;~~gł~XJl,k~~~W~k!ia~~ B~~~J!': -20.00. Belgrad. -Koncert symfoniczny. rzył się tra~fczi!iy.'"wyp~d~lf, ś'ipó'Wodówa ' N_a- krzyk nie5z~zęśliw~~o dz~ecka 

Leweifi~ ~'tl;. i L RQii - .<m~.11 --2,0.0.S. „ R.r~ -K~ert ,w.rntonic.z.ny. · ny lekkomysln~ści~ d~ie.ci„ U~zeń s~~o -po~pies~ył n.a pomoc robo~mk Sta.1rusł~w 
17.30-17.50: O<lozył dla maturzystów z cyk'.lu "21:>.45. MedjOlan „Maskota" - operetka ty. Stefan. Wysocki ~r.mec1ł mranowicie Wieczorek 1 wydobył dziecko z ognia. 

„Bi()lo~ia". p, t. „ży7i·e ~ ruch" - wytgłoisi Audrana. I og~eń! ktory oootąpiła gairntka małych Po zdarciu reszty palą,ce.j się odzieży, o· 

prof. St.amsł<1.w Sum1ńsli 1~0.45. Rzym. „La favola di Orfeo" - dzieci. kazało się, że d.zieeiko doznało OkrOp-
17 50-18.10. RepO!'taż. , , W • h 'l' 12 1 • M • J h ' J h • Ln 

18:10.-is.so: Słuchoiwisko z Wdlna p, t. „Po- dramat muzyczny Cas~l i ~raz „Kroi . • . pewne1 c Wl! i • etm arcllll . a- nyc pOparzen na p ecac 1 prawym U"· 

Wr-ót" - pióre Falkowskiego. Edyp" - opera Straw1ńsk1ego. . smski pchnął w ogień córkę r<>botntka ku. Oddaino je pod opiekę lekarską. 

#Jł 1 lllllllllllllllllllllllłllllllfll!llllllllllllfUllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllrlllllllllllllllllllllllllll!lllllllll!llll!il ~I = ~y~~~·~ tu tydzień _ zaczerwie- Lec~~~e n~~ł~~aio g~1~0~\~!oy~tt~"=~=~ 

K h • • ~,; ' niła się lekko Zasławska - dziś wyjeż- nował tę najpiękniejszą chwilę, jaka . OC al mnie Zawsze ::-:: dża.my.: .. Musisz bo':"iem wiedz!~ć, ~e .Pol uśmiechnęła„ się do niego błękitnem1 
stanowiliśmy z męzem spędzie mies1ą.-; oczyma Marii„. 

. . =--= poślubny na pod,różach. I już nigdy nie odzyska raz straconei 
- Sensacyjna powieś~ współczesna. ·-„:.-::::::::::···· Napisał Andrzej Zańskl. __ Ryszard nie kochał wprawdzie Ma- okazji . 

... . dliilllll!llllllllllllllii!!Ji:·:.:: :i'.:1
:: ij'.IP:;:;.iq;•: ,:;· l'l 19. il!lliilillllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllli:W' l rji, niemniej wiadomość o jej ślubie za- Tak, ale za to ma Celinę. 

, . . , . . 1 5korzyła go„. I nagle, na wspomnienie, że przez nią 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWJESCJ. azeby ?dw~ec dzien os~at~czne1 rumy. j Z udaną wesołością, wyciągając ku został wyrzucony za nawias swojej s.fe· 

Młody Baron Ryszard Glntołd nawiązał . Wo1az 1.e.go po .. świecie,, kosztował 'i niei· dłoń, zawołał: . ry, uczul lekką do niei' niechęć _ i po· 
znajomość z panną od · krawcowej Celiną 1 O ~ d ł kl 
Liwińska Stośunkl miedzy młodymi za· wie. e. ne;is po r~zowa _pierw~z.ą a· I - Gratuluję z całego serca !„. I panu raz pierwszy pomyślał bez radości o 

czynają sie coraz bardzie! zacieśniać, aż są 1 zatrzymywał się .V: n.a1bardzie1 luksu I również, panie ordynacie! · tern, że trzeba będzie za chwilę powró

wreszcie baron . oświadcza sie Celinie. sowych hotelach, dz~s trze·ba ?>:ło _zre:, Czarnodębski, jak zwyikle małomów- cić do skromnego hoteliku, w którym 

zyg.nować z, błysikaW1cZIIlych. ~l1pmgow i I ny i · powściągliwy, uścisnął mu gorąco czeka na niego Celina 
ROZDZIAL DZIEWIĘTNASTY, 

Przypomnienia 
z~trzymywac _się .w. s~romme1szych pen I dłoń, podczas gdy Marja ciągnęła dalej Zapłacił i wyszedłszy na ulicę, za-
SJOnatach .. Rowmez ~ue. było mo..yy o l w jakiemś nerwow'em, sztucznem prawie czął iść powoli przed siebie. 
huc~ych zabawac~, 1ak~e prowadził z.a, podnieceniu. Nagle wzrok jego zatrzymał się na 

W tyin samym czas-ie siedział Ry- cz.~s~w. kawalersJnch, kiedy to potrafił - Ogromna szkoda, żeśmy się· nie wielkiej tablicy, stojącej na placu. 

szard Gintołd na: tarasie cukierni, spo· ?a~onskie wprost sumy wyrzucać przez spotkali wcześniej! - Umówiliśmy się z Przykuły ~o magiczne słowa: 
glądając obojętnie na loty białych golę- iednRa noc. . . I większem towairzystwem i za pół g9da:i- „Autostacja. Autobusy Nicea--M<>nte 

bi, trzepocący,ch się po t'l!Jrkus·owem . ysza.rd był W gł~bi duszy człl]W1e- nv wyjeżdżamy z Nicei. „„.Ale myślę, że Carlo"„. 

niebie. ki.em b~rdz<? d~brym 1 prawym, acz.kol- powetujemy sobie to . kiedyś innym ra- Monte Carlo!... 

Spoglądając na . bezchmurne błękity, wiek miękk~ 1 be~ zdecydowanego cha zem i zna.jdziemy sposobność do pogwa- Zamajaczyła mu pod powiekami wi· 

mimowoli uprzyt00141ił sobie, że życie je r~teru. Mozhw~, ze J!dyby był wysze?ł rzenia ze sobą! zja kasyna gry.„ Denerwujący stuk kul· 

go nie jest jednak truk iasne i szczęśliwe z .mne~~ środowiska, byłby się wyrobił. Zamienili ze sobą jes,zcze ki1lkadzie· ki, uderzającej o brze~i ruletki _ suchy 

jak dawniej. Nie·1;'1-me1: wychowany w atm~sferze zbyt siąt zdawkowych słów, poczem młoda głos krupierów„. I kaskada kolorowych 

Kochał wprawdzie w dalszym ciągu kiu 1 l~mstwa,. rozhartował się d? resz· para wsiaidła do oczekującego na nią sa banknotów, szeleszczących, niby liScilł 
Celinę i w ohjęciach jej czuł się szczęśli- ty - .1 &fał ~tę typowym utrac1;isze?1, mochodu i pojechała dalej. l spa.dające z zaczarowanego drzewa 

wy, jak kiedyś, za cz.asów nairzeczeń- d1!a ktorego ~uemo~ość. wyrzuca~ua pie- I Jeszcze w ostatniej chwili, Marja szczęścia. 
stwa... mędzy na uhcę, sta~e się tra.geciją. oglądinęła się i Ryszaro uj.rzał w jej I Coś nim szarpnęło„. 

Niemniej życie, ja.kie prowadiZił, rZIU- Ży~ie skromn~,go mieszczanina, jakie I oczach jakiś nieo~reślony wyraz, kt~ry Od roku i:ie miał już tailji kart w rę-
ciło cień na ich idylłę. obecnie prowaidził, zaczęło mu zwolna I kazał mu ws1pommeć dawne cza.sy, kte· ku. Uczuł niezmożoną tęsknotę za rv· 

PośLubiaqą.c Ce•lmę, łurlził się Rys1za.rd cią,żyć. - Mimowoli zrodziła się w nim dy to niemal byli na.rze,c.zonymi.„ zykiem. . · 

na.dzieją, że po upływie kilku miesięcy, tęsknota za dawną świetnością. j - Czyżby mnie jeszC'..ze kochała? -·· Obudził się w nim niewolnik zielone 

ojciec zmięknie i przywród go do swo· Siedząc w za.dlUIIlie na tairasie cukier· pomyślał niemal z melancho~ą. . go s.toli:ka. 

jej łaski: że otwony mu zrpowr-0.fom ser- ni, GintoM uczuł nagle czyjeś baic:Zllle i I nagle uczuł w sercu (iziW1J.1y s.mutek Zawołała go znowu niebezipieczna 

ce i,.. konto bankowe. Jednak, aczkol- natair.czywe spoqrzenie. i pustkę. przygoda. 

wiek rok U1Płynął, stary baron, mimo, Podniósłszy głowę, nie bez zdziwi-e- Oto i minęła jego młodo·ść„. wszyst·ko -- Wszystko jedno - pomyślał _ 

dyskretnych sfairań syna, p<>zostawał nia, ujrzał Ma.rję Zaslawską, opartą o ra niema.il najlepsze odeszło od niego: na- poja.dę choć raz i spróbuję szczęścia! 

twairdy i zamknięty. mię ordynata Czarnodębskiego. I wet ta, która mu kiedyś była droga - Prawie nieprzytomny, skoczył do au· 

- Rozwiedź się z Celiną, a wówczas Hrabianka, lekko opalo1-:.a, wygląda- Marja. tobusu i pognał w przygodę, wołającą go 

pogadamy! - odpisywał lakonicznie ła je6zcze ponętniej i piękniej niż daw- Nie wiele brakowało, a zamiast or- zdaleka„. 

przeiz swego plenipotenta. niej. - dynafa Czarnodębskie.~o. siedziałby te• Tego wieczora napróżno czekała Ce-

Suma, jaką Rys~a.rd otrzymał ze - Ską·d się tu bierzesz? - zawoł_ała raz przy jej bO'_ku i gn.ał z nią razem luk- lina na oowrót męża. · 

sprzediaży ko,mienfoy, poczęła zwoJna_ l ni~ t.aijąc raidości. - Czv dawno jesteś w suisowem autem po gładkim · bezkiresie (DALSZY CIĄG JUTRO). 
topnieć, tak, że trzeba było osrezę.d.lzać, Nrce1? autostrady. 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
. Napisał JERZY BAK 219) 

J __ L,. __ • __ J.._,._...__.1.._l_ . ...... - · ---~ - 1--..-."" • - ___ ; -' - . - - - - - - ' : -""-- - • • •••••••• „. 
STRESZCZENIE POCZĄTKU ·powrnScL - Mnie zastanawia inna r.zecz! rzewała o robienie nieczystvch inte- - Phi„. - mruknął. - $liczny 

Józ~f Chudzi~ b.ył beuobotnym. Pe:w· wror„,,.;ł Beł~a. - Amer.11·an1ie piis·zą nam resó · dl t t · h d 'ł . 'k Od k t ? 

~
ego cl.ma, gdy s1edz1ał przed dworcem, 1e- ~-· Y'A • • • • Wl a ego ez wyc o Zl a na mia- prezenc1 .„ ogo o „. 
o ukocha.ny synek Jaś, przyniósł mu zna- - o ozem pan m-esZJtą wcze·smeii wie- sto, by znaleźć jakieś zajęcie. Cz.asy _ Nie wiemy, proszę pana„. _ od
el.iony kwit bagat~wy. Na podstawie tego dzia.ł - że kamy klient 1ch posiada diwa były jednak kryzysoiwe, nie mo1rła więc pacrł posłaniec. _ Mamy to oddać i list, 

kwL.tu Chudzik odbieria walizkę, w której 1 'k:!lucz)'lki... Jeden zna1aiz.I pMl w sy- tak szybko znaleźć pracy„. · · f 
kf:~~ujTe~~ć::::;:d:a cc~~!u&1~w=: I Gpi.~~~. adWOl~ata Głowniewskiego„. Tak przedstawia! się stan rzeczy, nic wilęcl~s't?.„ Gdzie macie ten list?.„ 
je się, że iest synem hrabiego, gdyż jako ~1e ~est diruig1?.„ gdy pe'>.:vnego dnia Żmurek .. .iak zwykle Dawać go tu!.„ 
niemowlę zamieniony zootał w klinice nie - Jest... - odparł detektyw, - Już d h h t ł d d może ·;e_dnak nar~i-e wydostać ruuiwiska· go z.naila.złem.„ w go zmac . rannyc Z~V;'i .a 0 omu, Posłaniec zdjąf czapkę, w której u-
&wego o1ca. Naidlkomis.arz SIPoq,rzał zdziwiony na f którym !111eszkała Ks1ęzmczka: Uk~y-1 krywał korespondencję. Wręczvt wy-

Chcąc się po.zbyć upi·omej walizki, Chu- detdclyrw:a• .Y w piwnicy, obserwow~ł. co. się dz1e~ wiadowcy list w niezalepiouei koper-
dzik pod.rzuca ją, lecl. mLmo to pe&ądzają · . . . . Je na podwórzu. O godzm1e 1edenaste1 c·e . · 
go o :iamoroowanie hrabiego Burskiego, ie- - I ipan m1 tego me mowi?„. przed południem Zawidzki udał się na 1 'z ek ee ta•· 
go rzekomego ojca. Sprawa opa.rła się sąd - Cóż mam mówić, kiedy to wszyst- miasto. mur prz ZY t. 
i tylko dz~ęki pomocy taj~mniczego Ga.rb~- ko jes·ZJcze niepeW!Il~„. ZnaJazłem dru· I p ł! ska Chudzik zosta~ zwol~1on"i'.. P? wyiśc1:u gi .k!lruo~"'· w kwel'lktu Siostry Tere- - Teraz pewnie ona wyjdzie„ - - „Ni~zapotnn ana an 
na wolność Chudzik dowiedział &1ę, te 01- „ 'Y'"' " pomyślat wywiadowca. _ Trzeba bę- Jakże długo już szukam oartią!„ 
cem jego iei><t hrabia Strzyga-Topor•ki, kt6- sy „. dzie wreszcie nawiązać z ni'" znai·o- Byłem w klasztorze. Sądziłem. że ry · uważał dotychcza& za swego syn.a Ka- Któż to ies-t?.„ " 
rola .Zawid7kiego, wi~lkie~o awa.nturn~k~ 1 _ K.sięmkzJka CYigańska„. mość.„ tam Panią znajdę. Ate D<>wiedzianb 
hu1ta.1a .. M1~dzy Zawidz.lu~ a Chud.z1~1em. Naidkomisarz jęknął ai z wi !kiego W tej chwili ujrzał dwuch oosłań- mi, że niema Już Pani z klasz,torem 
wyw1ązu)e stę pełna tragLcZ1.1ego naiptęcfa • • e CÓW, dźwigających trzy Wielkie pudla, nic wspólnego, walka o tytuł i fortunę hrabiowską. Zawiid.z· zdum1e.ma„„ U ł Ił 
k. l k --'- K · · · --''- ? r · "'1' I Za nimi szedł dozorca i' mów1'ł.· cieS'Lyło mn e to ł zmartw o 1emu pomaga w tej wa ce jeg,o <>chaw<a - s1ęZ111LCvKa „. o n~emo,~ rwi.- „. 
Jam.a Sołowllrecka, zwana Księtn~c:iką Cy- CzyiJby ona ?f - Pani Sołowarecka mieszka o tu„. jednocześnie. Ucieszyło. bo Jest 
~ańską, słynącą z~ swej n!epospolitej !lrody. _ Wątpię::: Zresztą nie wiem. Nic W tej klatce„. Pani teraz Już wolnym człowle-
Bardzo wielu m~l.czyzn Odebralo sobie ży- . eh . . . I w· b ... d p t , d . k l' . d 1· . klem zmartwiło ?"" nie wi"..łzia cie lub złamało swą karierę ... w iei mistu- me cę naraz1e mow1ć„. O• ee ie - , osiancy PO z1ę owa l 1 U a I się na , a • :,,,, \?U • 

ne St~dła wpadł rqwnież Chudzik, który za· naik od1powied.zi Amerykanów musze się gorę. . łem gdzie Pani szukać. · . 
Jrn(:h ał się.~ niej do s:ialeństwa, poświę.ca- znowu do nieii zabrać„. Zobaicz~y„. , żmurek wyskoczył ze sweg:o ukry- Dla chcąc&-go nie.ma łednak nłc 

· tąc ,dla nie1 swą na;zeczoną - ~tefcię.„ Na WIS>zelki wyipaid.ek UiP•rzedizam pana cia. Pobiegł na schody. Zatrzvmał po- trudnego. Odnalazłem .'Panią. Teraz 
t<sęznczka. odlrą~a go 1ednaik od. seb1e. . , ·k , . ·d L , , ' ł , 'Ó • t śłi J k p i Po wielu przygodach ChudT,;ik w:yskuie pame o~msarzu, ~e g y'tu_y ?11 s1ę coś S anc w. . JeS em S'lCZę WY.• . a O an pa-
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same· stało, w domu m01.m znru)'d:z1e ?Ml bru· I - Co panowie tam nosicie? - za- cJent, chcę się Pant odwdzięczyć. 
ao dnia znajdują go martwego w p<>koju ho- Ljoo ze szczegółorwemi noita.tkiiim.i.„ I pytał. Proszę przyjąć ten skromny po-
telowym. •• - Sądzę, że niema oibawy„. - roze- i Posłańcy przystanęli. darunek. 1 

. * . . . . śmiał się Bełz.a. - Dó pani Sołowereckiei„. Jakiś A teraz maleiika J)rośba:-Chcę 
. ~1J11ęło is l~t Jaś t>0 ta1emni.c7e1 śm~er1- Nadkomisarz wypytał .11:0 o dalsze pan kaza 1 nam to zanieść Panią dziś zobaczyć w tvm stroJu. 

01 OJCl został 1edynym spadkobiercą wie· , , Ż . .„ kiei fortuny. Jest w dodatku przystojny i J s~czegoły sledztwa. murek opowie- - Dobrze.„ Proszę otworzyć te Auto moie czekać będzie orzed do-
lldobył równiet tytuł inżynieaa. Na mas.ka- dział mu wszystko. pudła„. • mem o dziesiatef wteczorem. Nara-
tadl.ie spotyka niespodz.ie_wan~-e zawsze jesz· - Jest pan na świetnej drodze! - . - Nam nie wolno„. - zawahał się zie żegnam. Teofit Hoppen''. 
cze p1ekna I kusfaca Ks1ężmczke. ł ł d B I l · d t ' ó· Podczas swego pobytu w Londynie Jan zawo a ura owany e za. Je en z pos anc w. Detektyw uśmiechnął słę oo prze-
spotkał dawnego pri.yjacie\a swego ojca, - Tak, ale to wszystko sa jeszcze i Metalowy znaczek detektvwa jednak czytaniu tego listu, wręczył go poslań-
ukrywajac~go . sie pod ~seud_onimem „Gar- poszlaki:„ Brak mi konkretnych do wo- i rozproszył ich wątpliwości. W oudłach com i rzekł: ' · 

_ ~~s1e~;e !1~ 1est ów taiemmc7Y Garbusek, d?w _winy„. K~ż~y jest.podei~zany, lecz Żmurek znalazł kw.iaty, balowa suknie, - Możecie zanieść.„ Tvlko ani sło-
Nieraz wyratował on Już Chudzika z nikt Jeszcze nie Jest wmowa1ca.„ l płaszcz, kapelusz 1 przybory toaleto- wa o mnie„. 

ciężkiej ?~resjL I.an .prosi go. aby przybył - Przy takich wynikach dotych-1 we.„ 
r <l_o Polski l JIY-św1etl1ł z_agadke trupa zna)e- c,zasoweg-o śledztwa złapię pan napeW- j 
~rioneg_o w czterech wa:hzkach„. ,· . 1 · · • 

. Garbusek przybywa do Polski. lecz nikt no v; mow.ai.cę. ~ V I R d 
.-·nie wie w ·iaKlem przebraniu. Natikumrsarza wezwano- do telefo- 02' ział dwieście d Udziesty SZÓSty 

Podczas odwledzin dawnego domu, w nu. Żmurek udał się ponownie na mia- 'j 6 fl '' 
którym mieszkał; Jan nawiązuje przerwaną sto. U ,. /1> t ~ QO I llBD U RIO' d 
znaio~ość z falkie~. ~tóry byl to~arz~- Na ulicy zatrzymał się. Dokad teraz '' "' ~ " • lt.JI' . szem 1ego zabaw dz1ec1ecych. Jan m1anu1e . . W k'lk · ż f'elka „osobistym eekretarŻem". Od pewne- póJść? „. Gdzie szukać dalszvch śla- t . a mm~t potem murek zapu- odparła Jana zmies:zana -- Bardto mi 
g'J czasu prześladuie Jana pewien tajemni- dów„„ ·kał do m1eszkama Jany. Otworzyła mu się podoba„. 
czv żebrak, któreg'l Pele~ ma wyśledzić: W pamięci miał jeszcze ciagle sto- sama. Cro~o jej się za.s.ępilło. Co chwilę 

Sekretarka Jana w b:urze Jest r6wmef wa otrzymanego dztś listu. Punktem - Pan w jakiej sprawie? - zapy- zerkała na Żmurka ; 'ct/•zy uJ:iwat. że rie 
je~rn towarzyszka z lat dawnych - Wanda . . d . b · tał · f • · · · · · · tao i ńska. która Jan kochał Jeszcze. gdy był wyJśc1a dla śle ztwa miał vć znowu a, mierząc go nieu nem spo.irzeniem. rozumie JeJ zm1eszama. 
m~ ł vm chłopcem. Wanda nie ma ~mialości, ów niezwykły kluczyk„. Nie ulegało I Detektyw przyjrzał się jej uważnie.! - A.„ czy ... ta 11aru11 Stda ... nie 
by spoufalić sie z hrabia. któ~ev<:> znal~ je- wątpliwości, że morderca adwokata P1-imo pnebytych cierpień Jana czyn. iła, WTóciła? - zanytafa i(si~iniczka 
szcze z: poddasza. Podcz~s me-Jbec~o~ci .J~- G1 · k' b r ł • · · l k tk' ciągle jeszcze wrażenie kobiie1ty mfodej I - Nie pro.s1e par i Nie wrócita n::: wvaalono Wandę z biura, a na 1e1 m1e1- owmews tego y w asc1c1~ s ry 1 . • . • • • . . l n.. . . . • . . .„ . ·~~' „. 
sce przyieto Marychne Przecławska. Nr. 101918. A czy Żmurek me znalaz1

1

. i. piękneJ. D~1wna, n!ewy<?te!'Pana siła I vua JUZ da ~·10 m1ałJ odeJ~1,,.„ Bo to 
Tymczasem · Kslę!niczka Cygańska po drugiego kluczyka w kuferku Księżni- zywotna tkwifa w teJ kob1ocie. Blada i ł]yła ca.la hBtoi: 1a„. Oi!;t imała narze

wyslaniu pożegnalnego listu do Jana wstę- czki?„. twa.irz i z'.111ę~zone oczy nie ~wi.adlcfYlY , czonego; z którym. zerwała„; On jq hl~· 
puie do klasztoru jako „Siostra Teresa". Dla detektywa było wiec rzeczą ja-Io zbyt W1el~1~ ~,ostatku, w .1ak1m .zyła, l błagal, .zeby wróciła„. Wikoncu dała się 
~i~w~~~~egdoni~aci~~7a~no P~~i~~tc%ebt~z~ie~~i sną, że jeśli Księżniczka sama nie popeł lecz po:vab .JeJ .nic na te~ me tra~il. I N!mów1ć.„ 
Karol Zawidzki. jej dawny kochanek. nita tej zbrodni, to w każdvm razie mu- 11 ~POJII'Zema ich skrzyzowały się na = Aha.... . . . . . '? 

RoJ:c.-z wróg Jana. nawiązuje kontakt z si .ona coś wiedzieć w tej sorawie„. chwilę. . T.a~ak„. \Y1ec .mo~ę JUZ f'.deiśc · 
Zawidzkim, który odwiedza go po wyjściu Stąd prosty wniosek_ od niej trze- - Więc w jalki·ej pan Slprawie? _I . Ks~ęzmczka me w1ed:z1ała co odpo· 
ze szpiitala. ba zacząć dalsze śledztwo„. Powtórzyła· . KsiężniC'.t~a. wiedzieć .. lntrygowafa Ją wolna posa-

Pewnei.;o wieczoru nadkomisarz Bełza Udal się więc znowu do owego do- - Ja„. Jestem z hrmy, która piriz.y- dla modelki. . 
siedział w swoim gabinecie, gdy wszedł . któ . k ł K . . . k słaifa pani przed chwi'lą suknię„. - od· Dl<t<czeg;o nie mogłaby wsrtąpić nia 
wywiadowca żmurek. mu, w r1'.'m i:mesz a a 5.1eznicz a pair żrtmrek. miejsce panny Stefy?.„ Oz,y to zie za-

Nagle zadzwonił telefon. Nadkomisarz wraz z Zawidzkim. Obserwac1e trwały Ach t-n. oWI'n ł s· 1 .. jęCI':o.? ' k'lk d · - , i:1!I\. - ę a i ęszcze meJ "' 
zdjął sluchśwkę. 1 Ża m. k 'd . t h d z w21orzystym szlafroczkiem - Pan "'O- Ale jak go poprosić o protekcję ... 

Dzwonił adwokat Olowniewskl, który mure wt zia wyc o zacego a v p · wzywat go natychmiast do swego miesz- . . . - zwali„. do pokoiu„. rzec1e nie zna go nawet.„ 
kania. Rozmowa telefoniczna urwała s1e widz~iego, któ~y w dalszym ciągu pr~- Żmwreik ws:z,edl do ma.lego lecz Żmurek. jalkgdyby odgadując j.ej my-
nagle i nadkomisarz usłyszał Jeki, zgfzyty wadził tajemm~ze ~onszachtv z Roh- schludriie urządzonego pokoju„. Na stoJ.e śli, powstał i ~nedstawil się: 
i ta1emnicze szmery.„ czem„ Herste~ .1 Marychna Przecławką, leżaly rozłożone bogate stroje. . :--: Ż~rek Jestem.„ - rzekł , kla11ia-

Nie zastanawiając s!e llń ani chwll1 1>0· widział r6wn1ez Garbuska. którv znowu Ch . ł . . 4--..tn, k ć Jąc się msko - Pani wybaczy„. lapo-
icchal wraz z wywiadowcą do mieszkania w przebraniu handlarza odwiedzał Księ- - eta.em się ~.YU'l\0 prze ona 'czy mniałem się przedstawić„. 
adwokata. żniczkę, wreszcie widział również Janę, "z~m1llyistlkek 0 tnlJe~ w. ~:~ądlku.„ -bi:zkekt l .Uśmiechnęła się łag-odnie. Teraz już 

Okazało się, że mec. Gtown!ewskt letal kt6 k d · · h d · r z ną zawvuowego su Je a ł na podłodze przy biurku martwy. Przyczy- r~ w s r~mnem ~ zieniu wvc o z1- z magaiz,ynu mód. mia1 a pret.ekst d:c? za.trzymania go. 
ny jego zgonu nie mofna bylo ustalić. W la k1lkakrotme na miasto. . . _ Jesizoze nie przymierzyłam sU!lmi - Moze na.mie się pan herbaty?„ .. 
mieszkaniu panowal straszny nieład. Stara Detektywa .zalnteresowat~ dwie spra _ odparła Księżniozika. zapyt~ła. . . . 
służąca nie umiała niczego wytłumaczYć, wy: _ po pierwsze. _ był c.teka.w P.oco _ Ale chyba podioba st'ę pani'? . - Dz1ękuJę ba1rdw.„ Jezeh pani bę-
:r~~~t:w~Će~gz~~c~.isarz Bełza zaczął prze- Garbusek przychodzi do Ksieżmczki, po . dzie taka łaslkawa„. 

Ale ! on niewiele wytłumaczył nadko- drugie - poco ona wYChodzi na mia-1 -. Owszem„. Ładna„. Proszę, może Jana zakrzątała się w kuchni. Po 
misarzowl. sto. pan si~ie„. . . B ahwili przyiniosła sz;klankę rumianej her 

Wykryciem zhrod.n.iiaaa za.i~ Ilię nai· Wkrótce udało mu sie zebrać infor-1 . - . zJę~ę ?Pr.zi~nr.~e. 0 1!,l~s·z,ę,_p~- baty i klosik z ciasteczkami. 
zdolniejsa:y wywiaidowca Żmurek, który m1~- • t j . o rb k b ' ł l ·,ni powie zie ' ze mie 1~my z t.ą SUl\.fi!ą A czy przystojna była ta panna 
dzy .innem.i od.nala.zł na mi~iecu Z1brodni ma~J~ w e . . sprawie. a use . Y a.-. bairdzo wiele kłopotu„. Panu łfoippeioowi Stefa ?„ _ a tała. · · 
mały kluc~y'.i: od 51krytki bankowej z nu- czmk1em między Janą a Tooorsk1m, kt6 zależafo bairdzo na tern aby suJknia wy- Ó z py 
mmm 10191.s. rego Księżnic~ka '1.ie prz;stala jeszcze padła jak najlepiej.„ Wybrał odpowie<l-1 ż - ik w~Bmd owszem.„. - odipairł 

Drugi taiki sam kluczyk ma.lad w ku- kochać„. On Jej przynosił nałśwłetsze nią modelkę podobną z figury do pani Jmure -. ar zv P'.1"zystoma.„ . 
ferku KeiężnfcikI. wiadomości z pałacu i biura hrabiego i I wcwraj p~nna Stefa. wtaśnie ta m~~ AZrozum1d~kł teraA·z. ze bJanda. dała się zta 

Księżniczka została wydalona z klaszto· t · k „ k' ł ó · Ż • r pa~ na wę ' ę co ę zie parny· ru L me mając innego wviścia , udała się do przy ei o az]! zys iwa r wnie m1or- deJika o którj pani mówię odes'Z.ła od 'I ~ . ś1' „. . t - d, ? 
zawidzkiego. macje, które były mu potrzebne do je- nas.„. Parni ttenrietta, niby 'nas•z,a szefc· ~~zeba Jbed popros~ ~o ok ę ·bD?Sa ęć. „. ero spraw b ł . M . . . IZJe cos WY' om mowa „. 
żmurek otrzymał z Ameryki list, w któ- ,., . · , . . . . . , . ~a, 'Y' a M~~paczana..„. . oze. pam so- Nara-zie nie skłamał.„ Na pudle widniał 

rym donoszą mu, że właściciel skrytki Nr. Wizyty zas ks1ęzmczk1 na m1esc1e ?i~ v.~'Y'~brazic„. N.e m1e'1t~my. ni~ogo ~a wielki napis: · 
101918 nie jest .znany, leci: .wiadvf!lo. ~e 

1 

miały charakter czysto prywatny. Ja- JeJ m1'eJsce.„. ,Ale, Jak pam w1dz1, sukma _ Safon mód ,,Hemietta"... . 
skr:ytka ta zawiera dużo pieniędzy 1 klei- na nie chciała być ciężarem dla Zawidz- wypadfa mezle„. D I . . 
no±~rek irO:ZJS'Wia"" łilił ....- z Bet~ kiego, którego w dalszym cia,gu podej- - Tak, nawet bard1zo ctot-rze„. a szy Ciąg JUtro 



~tr. 6 
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BANDYCI ·SAHOCHODOWI W . WIELKOPOLSCE 
Krwawa, szajka ma na sumieniu kilkanaście zuchwałych napadów 

rabunkowych. - Sen~acyjny proces w Po~naniu 
· . Poznań,, 19 ~Wletnła I SZlochaC. · wagę nad RogoziO!!kim. strzelll dwu· Skolel 1 lutego 1932 r. ta sama. szajka 

Zgodnie z. na~zą zapow1edz1ą, roz- Po blisko godrmnej naradzie sąd krotnie z rewolweru, raniąc 10 w szy- napadła na szosie pod Jarocinem na 
począł się dz1siaJ przed sądem okręgo- rPOlśtanawia odr,z:udć wnosek obi.iony o ję. Następnie bandyci splądrowali mie- kupca Bronisława LachowskieQ:o. który 
wym w Poznaniu Wlelki proces karny I odrooz.ene rozPrawy i przystępuje do szkanle, zabierając najcennielsze przed„ wracał z Łodzi z sumą 5000 zł. Rogo
Przedwko bandzie Oogozińskiego, któ-1 odi0~y:tani1a 15·stronlcowegb aktu ostkar- mioty i zbiegli. · Ciężko rannv Cbrza-f' ziński i Scietnicki pod groźba rewolwe
ra była Przez długi czas postrachem tenia · nowski zdotar jeszcze wvbiec na po- rów usiłowali zatrzymać samochód, je
prowincjl wlelkopOlsklej. Banda zorga- · Według aktu oskarżenia w dniu 25 dwórze i tu, wzywając pomocy, wyzlo· dnakże szofer, aczkolwiek bvl w tmo
n~.z.owana była na wzór amerykański: marca 1932 r. Rogoziński i Nogaj doko- n1 ducha. Podczas gdy Rogoziński i wie z bandytami, na rozkaz kuoca ru
dy_sponow~ł~ . wlasnym samochodem, nali napadu rabunkowego na zagrodę Nogaj dokonywali napadu, oozostall szył pełnym gazem naprzód. Za ucie
ktorym zaJezdzała na miejsce i po do- rolnika Józefa Chrzanowskiego w Ra- członkowie bandy stali na straży. kającem autem posypał sie uad strza-
lcon_anym napadzie błyskawłcznle prze- kownl, powiatu obornickiego. Bandy- Drugiego napadu dokonali Rogoziń- Mw, które jednak chybiły. 
nosiła się ~a Inne -~łejsce. . . cl, tamaskowanł I uzbrojeni w rewol- ski i Kościęlniak w dniu 29 stycznia Następnych napadów dokonali ko
ban~~tJ~~ 1~ ~~k~~~~~ls~~k tR~~~iń~~~ kwery, ~tar~nęli przez okno do mbiesz- 1932 r. w_ Swińcu, powiatu kościańskie- lejno: 15 marca w Zadorach. oowiatu 
robotnik z Kościana, Adam Kośdelrtiak ania : 1 usiłowali o~.ezwładnić C .i:za: go, gdzie zamaskowani i uzbrojeni, ob- kościańskiego,. rta restauratora Zwierz
i Antoni Sciernicki, ślusalfZe z Kośda- nowskiego. W chw1h, .gdy Rogo.zmsk1 rabowaH zagrodę Tomasza Krzyżosta- chowskiego 19 marca w Poladowie, po
na, Antoni Piechowiak, FeHks Nogaj, walczyt. z Ch_rzan~wsk1m, Nog-aJ roz: niaka. Dany przez Kościelniaka strzał wiatu koścl~ńskiego, na zagrode Cieho
Antoni Grzesińsiki, Józef Gidasiz·ewski i Praw~ał ~!ę z Jego zoną. W t?ku walki do Krzyżostaniakowe] na szczęście rzewskfego i we wrześciu w Biaszynie 
rzeźbiarz Wfadysław Zając. Ten ostat- NogaJ widząc, że Chrzanowski ma prze chybił. ' (tegoż powiatu) na zagrode Gliniec-
ni odpowiadał z wolnej st01'y. kiego. Ostatnie trzy napady nie udały 

Z pośród oskarżonych 6·iu było już się, bandyci zostalt bowiem sołoszeni. -

karanych są·downie, w tern herszt bain- Prze· myca11· towar'y z Cze"hDSIO\VilCJ·1· Po odczytaniu aktu oskarżenia zez-
dy, Rogolińsiki 9-krotnie za różne prze- . U - nawal! oskarżeni, poczem sad orzestu-
stępstwa. Wszystk.1ch członków bandy chał kilku świadków oraz rzeczoznaw-
sprow~dzono z włęzienla pod eskortą, - , Władze dokonały licznych aresztowań cę, dr. Łagunę. Ten ostatni zeznał, że 
składającą się z 12-tu polłcjantńw. Na 

1 

·· . . . . . . , . Ch ki bit t I t 1 
lawie oskarżonych bandytów przedzie- . Bielsko, 19 kwietnia. 1edwabiu, firanek, koronek 1 !Dilych to.. rzanows za Y zos a s rza em z 
lają policjanci. . 1 Od dł~t.szeg? czas1;1 orga111a ko~tt;Jli warów tekstylnych. . . . rewolweru Walter 6,35. Rewolwer ten 

Punktualnie 0 godrz. 10 rano na salę skarbowe) sledz1ły szaikę p·rzemytmikow Jardąey z przemytmkainl.1 konwogeint stanowit wlasność Kościelniaka. znaj.-
rozpraw wkroczy·I trybunat w s.ktadizie ! ~tóra pr,zemycała p·r~ez zielo111~ gr.ani:cę wyisi~ocz.vł z aut~ i .kor:zystając ,z ciem- dowal się Jednak W posiadaniu Scier-
dr Ja.ppy jako pr1Jewodnirczącego oiraz 11 . rzekę Olzę obok C1e;szvna w1elk1e 1ilo nośc1 ~biegł w mew1adQlmym k1erunku. nicklego. I 
sędziów Długołęckiego i Roniec'kiego ści towa.rów, pochodzenia czeskiego bez Szo.łera i właśdciefa samochodu Karorla Po tern zeznaniu sąd odroczył roz
jako wotantów. Oskarżał prokurato~ -oclen~a do pols~iego .Cieszyna skąd n.a: Kartętę, arresz~ow&i-0 i o~st~wiono do są- prawę do godz. 5 po pot„ ooczem prze
Pasikowski. Oskarżonych bronią: adw. stęprnie pr:ewo·zono towar samochodami ~ w C1eszyn.1e. Samochod 1 towa~ sikon· słuchiwał dalszych świadków. 
Kazimierz Nowosielski i Kiwczała, wgłąb kra:;i. . . fiskowano. Opłata ce,Jna od s~onfrskowa Wyrok w ten sensacyjnei sprawie 
oraz z urzędu a<lw Rad·ziwszewski i Onegdai organy kontroli sikarbowei ne.go towaru według proWlzorycz.nych podamy w jutrzejszym numerze. 
Paul · : przy udziale policji przytuymały wie· ohliczeń wynosi 300.000 zlotych. A ale- Rozpra\,1\a wzbudziła 02'romne za-

Na wstępie rozprawy żona Rogoziń.· czorem niedale~o Sko·czow;t ~amoc~ód r~ tę zamiesumych jest wiele o.sób z interesowanie. Do godz. 11 orzed pol. 
skiego oświadczyła, ie nie będzie zez- 0'so~owy ~ Je.torem. przemytmcy usiło· Cieszyna. wstęp do sądu dostępny był jedynie 
na.wała poazem a:dw. Paul i Rardzis·zew- waih przewiezc do Bielsk~ 0k0ł0 300 kg. świadkom i przedstawicielom pracy .. 
ski wnoszą o odroczenie roziprawy, po- " , - --.......-- Dopiero pótniej · dopuszczono oublicz-
nieważ wyzinaczeni w· ostatniej chwili ność. 

z wrzędu, nie zdążyli ·z:a1poznać się na- y· ro1·e· dz·1ec1" uległo zatruciu 
leżycie z aktem oskarżenia. 

Sąd udaje się na nar~ę( Yf _ ~f.11,\ - ~ 
czasie Ro2ozlński wszczyna awałłłutę VIII Łl~tek~ s)oi;rd:a łupin 'orzecH<S . k kasowych tfKARZ•DfNTYSTA . .. ~ 
z· pozostałymi oSkarżonymtJ. w .zwlązku - F KOPCIOWSKA 
z tern p01icJanci zmuszeni są wyprowa· Toruń, 19 kwietnia. . do s·zpitała mie}skiego. Okazało się, że • . 
dzić Rogoziósktef(O z sali i osadzić go (Cd). Troje d1zieci w wieku od 4 do ~l~gły one zat~~clu. Lekarze ~atych- od 9_ 3 w domu t>~:~Y~1ft~~e: 
w celi, ·przylegaJąceJ do san rozpraw• 11 roku bawUo się na ulicy, gdzie zna- miast przystąp1h do zastorowama za- Od _.... · kl. • -s7 

Równocześnie rnzgrywa sie drama- lazły łupiny orzechów kokosowych. - biegów, dzięki czemu wołano Je utirzy B••S BJ _. 
tyczny moment, a mianowicie aidw. Maleństwa, będące bez należytej opie- mać przy życiu. td. 232-55. 
Kwirczała zwraca się do os'kaidonego ki, spożyły Je, skutkiem czego doz· j Winę w tym wypad1ku ponoszą w· od 4- 7• w lecznicy k 294 Nog-aja i coś mu tłumaczy, poc·Lem No- nały strasznych boleści. dzi,ce, którzy pozostawiają nieletnie P1otrkows a 
gaj upada na ławę 1 pOczyna głośno Nies·tezęśliwe dzieci l)T'ziewiezirono dzie·ci bez nalżytej opieki. · (przy Górnym Rynku). 
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. Dr. Mlm. 

At · Kopciowski 
CHOROBY WfWNł!TRZNe 

Gdańska 37 
Tel. 232-55. przylmule 7-S wieczór. 

Następny· pro-gram ,,METRO-ADRIA'' 

N IE EKiPf RYMENTUJ: •. ··· ····~ 
·, .•. ;.;.>LECZ ZADA\J ' ' ' "* ·-· . ~' 

O
.~-- A, .':·. 

~- u · 

Matki! 
Zapisuj cle 
swe 
niemowlęta 

do 

„Kropli Mleka° 

LEC ZN ICA LEKARZ • DENTYSTA 

Piotrkowska 294 8. n u~ u u M ~w I 
otwarta od 11-ef rano do 8-eJ wlecz. 
PRZYJMUJA LI~KARZf SPECJALIŚCI przyfmufe o~ 3-7 PO t>OI. 
CHORYCH wE wszvsTKICH sPE- Piotrkowska 5'1 
CJALNOSCIACH. OABINET DENTY- t I f 

121 23 STYCZNY. e e • -

I .. ·~··· •••• .... ••••••••••••••• .................. „. Porada ._ złote - --- ~ • ANOIELSI<lfOO konwer<;acll I llteratu 

Dr. Jiln Polilk D·• A.lteDR.rm a n ry udziela rutynowany nauczyciel. DOKTÓR ul, Zawadzka nr. 21. m. Sa, front. co 

Dokt6r 

H. SZUMACHER 
REICH-ER 

~e zastać od godz. 4-7 po poi. 

C~orObJr •kórne ul~ NAWROT Nr. 7 akuszer - ginekolog O~OBNf. ogłoszenia w •• Republice'' 
I wener,rczne TeL 164·21. PRZ ... PROWADZIL Sm" na ut. ą najlepszym i naitadszym środkiem 

PIDTRKDWSKll 56 ... '"' zetkniecia zainteresowanych stron. 
. n ~orobl! w~etrzne I allerglcznc A d • 02 SPECJALISTA CHORÓB SI<óR- Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub-

tel. 148·62 (astma, i>okrzywka, mii'l'ełla, reu• ll rzeJ8 0 NYCH I WENERYCZNYCH. lokatora, 2) znaletć mieszkanie lub 
od 1 I pół - 4;' 6-9 wlecz, w nie- ma~m) tel. 137_0n, LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ, 1><>iedyńczy POkói, 3) sprzedać niem· 

d i I 1 k • t d 10-1 i' Południowa 28. .Tel. 201·93. ehomość lub rzecz, 4) kupić cośkol-
z e e „wię 8 0 OO<Uinv Dt:i:rleć 6·· 7. 1m,:yimule od 8-11 rano I od 5-8 wiek okązyinie, !;) dostać posade. 6) 

--
Ceny lecznlcowe. ...t •• r:- - 0.-; MED. • - Dr. J. N ADEL wlecz. w niedzielę i święta od 9-1. wyswkać 1>racownika - niech;tl po-

da drobne ogłoszenie do „Republ iki'". 

D n DRI. . M1koła1 Bornstem a!'..~~.!:.~~~~~8 Zaa•••• KAMlUSlf DAM~KI( I 
I\. RU~~n 1uowa, ,:;;::;:~~ ~~:,:t _ '\~~~~~~~924 ~;,1;~~~~~~:~~"'~ na ···;~1::••e••• . 
Sródmiejska 12, tel. 126-87

1 
Przyjęcia: .od . 11-12-el I !6-19-ei, MOTOCYI<LE, przyczepki motocykla Od,prowadzić ni. Zielona (Legionów) ~' llEl.EN.,4° 

p O W R 6 C I I. A w niedziele: 10-12-eJ. we, kbmis, kupno: sprz ed aż - z~ ml a - nr. 5, li p, fr. 1r fi , za wynagrodzeniem. 9 Zawadzka 9 . 
przyjmuje od 12-2 i 4-7 wiecz. I W Lecznicy, Gdańska 20 od 10-11 na „Automotokomis" . l<ilil1skiego Wi 25-2 We.jście P• bramę 

29 · i 19-20-ej. 20 -------·-------'lll•••llill••••••ii 



W~ORI--P018KA łO:fi 
Po~ażka ~ięśclarzy polskich w spotkaniu z osłabioną reprezen
ta~J~ węg1ers~ą. - S~aba forma Chmielewskiego w walce z Szi· 
gettem. - MaJchrzyck1, Seweryniak . i Rotholc najlepsi w repre· 

. . zentacji Polski 
Budapeszt, 18 kwiefoia. ! P't.tnkty. Sz.igetti wysoko na punikty. 

. (Telefon ~ła~y). I W wa.dze średniej, Majchrzycki wy· W wadze cię.żJkiej, Wocka wa:leząc: 
C?czekn~any z ,wielk1em zainter~s~· ka,~ał swą wyższość naid Va-rgą, wy.gry· bardzo słabo, przeigrd na punkty d{) 

~ame~ mt~dz~anstwowy . mecz p1ę~: ! wa1ąc wyraźnie na pu111kty. Gyoerfrego. 
ciarsk1 Pols•1ta-Węgry! nalezący do serJl W wadze półciężkiej spotkaili się dwaj Kierownictwo ekspedycji pOls~j Uo 

- . 
Murzyni.„ w reprezentacji 

· bokserskiej P.olski 
Znamy dzi·ennilk monacbi1jski Volki

scher Beobachter ipisząc obszemie o z.bli
fającym s·ię meczu m1ędzypaństwowY'I11 
Polska - Niemcy podaje genefalja pi~ 
&ciarzy polSlk1Lch. W edltug dzie:rnnillrn nie
n:li'iecki ego przedstaw1oiele waigii mwszej 
i cię7 k iej są :pocihodzeniia .. llllUlrzyńskie
go, przedstawi1del wa:g<i lekk1iej - czes
kiiego, a przedstaw\idel wagi ś·redln~ej po
chodzenia szwedz:k:iego. W e:d~1mg pisma 
niemłeok:ieigo jedynde pozostała czwórka 
pięściarzy polskJich to rdzeooi polacy. 
„Żródłowe ilnifornnacje". rozgrywek ? puhar .srodkowe1 Europy przeciwni.cy, naldący zasadnfozo do maczr, naszą parażkę przemęczenltm ta 

z~kanczył s1ę w pełn1. zarsłi;t,0111em zwy- wagi śrecLn.ieij. Chm.ie.IeW61ki uległ w tej Wodntk6w polskich walkami, Odbytem.i 
kięsJ;.~m dratYlllY węg1e·rsk1ei w sfos1un- wadze SzigeHi.emu. Polark wal<:zył bar· w ramach mt.trzostw Eupropy i pa.nufą• Mecz bokserski ŁKS.-Hakoah. 
uz · : . 

1 
• • · dzo słaibo i roz.czarował zupetnie. Nie cemi w Budapeszcie olbrzymiemł upał•· w d · d · · · t 

de~1po-łb polAn1s.k1, xtokry. prz .• yst~1ł do .za- 1 'by.ł on dla wę lira .ani nrze z chwUę lit·oz· • 1 mi, które -'-';:.'a.,·, w d-'u -""''·••'a,. -'o„ niu .z1s1e1szyrn . rozegirany ~os a· wo o t p r t t 6 :t' 6 ~ w "ll""IA- " nie w sali Geyera międzyklubo'wy .mecz 
eh '~ 

1 
ez k' cz~ a 1 i.a a, na om1ast I nym przeciwnikiem. WaJkę tę wygrał szły do 35 stOpni w ciatłu. bokse:r..n-1· ŁKS-"'a1koah. Spotkan1·a od· 

z ~ie ews im 1 Wocką, zaiprezento- · ;:,I.I\. u w~ł s~ę .b~rcfao słab~. Po dzielnej posta· będą się do wagi średniej włąoznie. 
wie p1ęsciarzy poLS'k~ch w zakończonych z~u~dkowe upro1112dzeni'e atlety· 
<lzi~~~~~e~ię~;:tr,~ci~::r~o~~rzr~i ~~~ u u w 11 
norzędnymi przeciwniika.mi dla ósemki ':fportOJl'O SeR§OC:ffl. ~tonÓIJJ %jednol:•onę,;fi 
i;a1l.stwowe1j Węgier. TymczaJSem mimo, Sportowcy nowojorscy przeżyli o- dnak ustalić, jaki był powód porwa-
ze gosipodar~e wy

1
stC\IP'1li

1 
a1~ '(- c~tereima statnio wyjątkowo emocjonująca. sensa- nia. 

reze;~owym1, ipo a_cy u eg ! , 1m bezape-
1 
cję. Oficer marynarki wojennej. dosko- Dopiero w miarę rozwoiu dalszych 

lacYJnte.. Z P0 1a:Itow ~w10,dł przede- naly bokser - amator zwyciezca w wie wypadków okazało się, iż osia szeregu 
wszystkie~ Chm1elewski, kt~rv Vf spOt· 1 lu turniejach pięściarskich, znikna,t w ta sensacyjnych wydarzeń byt niebieski 
kantu z mJStrzem EurQpy, Szigett1.m, wal jemniczy sposób diament, ale to nic jeszcze nie wyja-
ozył ~ardzo. słabo, nie. P?tz:a~iąc wogólc Zdołano jedy~ie stwierdzić. ii zna- śniato. 
~:zecc~~~.talwiće k~ęgroWJ.g sł11n1~1,skzego opoź. komicie zapowiadającego się pięściarza Natomiast wyjaśnia całkowicie 

• nm1e ws· ·1 iprxe ra Wi:IJ.L ę wyra - poprost u d W k • k" nie na punkty. Nie d0pisali też Rogalski u pro wa. zono. .s azywa1y wszyst ie te powikłania tej nad wyraz 

Hofschneider wstąpił do SKS-u. 
Czołowy kolarz łódiziki łiofszneide,r 

(ŁKS), prz,ebywaj~cy obecnie stale w 
Łowiczu zmienił harwy klubowe, zaisila
jąc sekcję kolarską Słtzeleclkiego Klubu 
Spo.rtowego. I 

Szermiercze mistrzostwa .Polski. 
W przysizlym mi1esiącu odbędą się w 

Łodzi s:zermiercze mls.trzostwa Polski 
dda pań. Przygot1owan1a do mistrzostw 
znajdują się już w pe1nyrn . totku. 

Na cze1le komitetu orga:niza.cyjnego 
stalllęli pp.: gen. Miller, pos. Woloz;yński 
i pułk. Gabryś. ' 

i Sipiński, krtórzy ma.ią~ za przeciwni- ~~ to ślady walki, stoc~one1 Vf. pokoJU zagadkowej i fascynującej orżygó.dy 
ków rezerwowych zawodnik ·w if . ode~o sportowca. Ustalono, 1z młody sportowca powieść p. t. ,,Niebieski dja
skich oddali im wszystkie czt~ry ;u~k~~. cz.tow1ek ~ostał. uprowadzony ~ pyja- ment", która ukazała sie. w ostatnim, 
Również i sprowadzony specjalnie z Ka· mie bezposrednio po opuszczeniu wan- 47-ym numerze „Co Tydzień Powieść'', 
towi1:!, W?c~a nie był dla Gyoerfego ny. . . . ' który _już się .u~~zal i jes~ .wszedzie do Bokserskie mistrzostwa 
przec1wmkiem groźnym. . . · Jedno bylo pewne, .a mianowi71e, iż I na?yc1~. Pow1esc t~ powm1en ·orzeczy-

Bardzo dobrze nate>mtast spisali się napadu na młodego, niezwvkle stlnego tac kazdy sportowiec. 
Majchrzycki, Seweryniak i Rotholc któ- ~oksera - amatora dokonała większa I Sol. 
rzy wygrali swe spOtkania w bar~ ład liczba przeciwników. Nie udało się ie· 

:!:nf!rs
1
:;m ~:~:zyc~a~~iz:!J>~~z~~j~ Waln° zeb·ran1·e Z1111·ązku Zw1·ąz·k·O\U ąłi. Wygrał on wa;łkę z wicemistrzem fi W 

Europy Vargą zaecydowain1e n\ punkty. d.it. d i d ._ 
Seweryniak miał za przeci'WtlLka rezer· o u«: S e Sit: "' Ad c:„odsqt:q nied•iefe 
wowe.go zawodnika węgiersikie.go, Per· W dniJU ~2 bm. odbędzie się doroczne wykazać i'lltensywną pracą .wsżerz1 a 
czela, to tez wypunktował J!o bardzo wy wa1,ne zgr-omaidzende Związku Pol. Zw. przedewszystkiem poważną i11ośotą POS, 
soko. Rot.hole walczył ze swym stairym Sporl:owyich. zdobytyich przez człoitk.ów. Równocze
przeci w.niikiem Sza;i.to i wygral wal.kę . Na. :por~ą'dek ~z;ieniny zarząd Z. Z., śnie wafoe zgirarnadzenie prosi PUWP 
bardzo wy:soko. Nie zawiódł też w ze- naJwyzszeJ nas·zeJ ma·gistiratwry s•porto- ora:z Min. Spr. Zag1r. o stosowande ana
spo:le iJ·olski·m, mLmo p1rzegranej walki - wej, zglasza szereg wniosków. z których !ogiicznej poUityik;j swbwencyjnej. 

Makkabi rozegrane zostaną 
w Cz'=stochowie 

W d:n1i1ach 12-13 maja rb. od.bęid~ sl-ę 
w CzęstochoW\i-e mlstrziostwa bokserskie 
~~ał>i w Pw~ce. . . ~ 

Organłzacja tych zawoCiów poWle~ 
rzona została ŻSOS „Maikkabi" w Czę
stoohe>wie, która sikolei w-yłoniła korn~sję 
origa:niilzacyij1ną w sklaidJ !k1tórej wchodzą : 
znan:y działacz sportowy, prezes Maik
kaiQi i1nź. Czesław Raj1com, R. Brylil i N. 
Teiclmer. 

:Prace przygotowawcze są j1U:ż w peł
nym tdlm. Forlańs·ki. Polaik uległ na punkty swe- waż:nieji.sze przyfaczamy: 3) Walne zgromad'Zerl!ie z. Z. nakłada 

mu p.rzedwnikowi z miis1:rzostw, Fryge· 1) Walne Zgr-0madzenrie ZZ poleca na wszy:stikie związki, które tego dotych W A 1 · 
sowi. zarz.ądowr zstosować jaiknajdailsze rygo- czas nie robiły, obowiązek orgmi·zowa- ęgry- ng Ja 

Ze~pół węgier.~ki ~stąpił jedynie z ry w. st~tmik:u do osób, które dna .. cel~": ni!a. jaiknajczęsts,zych i jaJknajpr~ystęp- Na)blltsza sensacja piłkarska 
czterema zawocLmka.m1, Mórzy bronili ?emagog1cznych szkodzą prestizow1 1 rne1szych zawodow dla narybku i mniej · · . · . -
barw państwowvc.h na miis.trzostwaich mteresom sportu poLs'kiiegio, a przez od- utalentowanych zawodn1Uków (z wyikll1u.- · (n~) °\Yiellką .se111SacJa.. tegoroczn.it w 
Europy, a więc z Frygyesem, Vargą, Szi nośne zwią:ł)k'i czy o~ganizacje, Q He do czeniem ·zawodnbków zaawansowanych). spol"C1ę 1?r~k:i1rS1k1n; ,będizQe ., s~tkam.e ": 
geHim i Gayoerfrym, pode.z ais gdy po.zo· nJich n:a1eż:'\, nlie . ~ostają pocią.g-n~ęte do 4) W ad1I1e z.gromadzenie zz poleca za- ;piłce. no.~n~J P'.~m~ędzy r~mrezen~aicła~1 
stała czwórka, to zawodnicy rezerwowi oid:pow1edz1a:Inośc1. . 1rządowi ikoo~ynuiować s.taira·nia o o~śdo W~gie\r 1 Anig!Ji. . Spotka1:1!1e to odlby~ s1ę 
nie reiprezen1Łiu,jący sp•ecija1n.ie wyisoikiei 2) Wailne z,grorn:idzenfo P<?leca zarzą I we ch~by cofnięcie za!~aziu naileżen.fa . ma w d:nliiu 13 maJa br. w ~udapeszc.1e .. 
klaisy. Dwum z tych rezerwowy.eh udało ·dl()w1 . Z. z. subwencJOIIlować i popierać I młod:z·1e·zy szkół średlniłtih do k111Ub6w . Mecz rozegrany będzie na stadJOnle 
się zid.obyć punkty na RogaLsJdm i Siipiń- tyllko te k1l1uiby i Związki, które mogą si~ · s.portoWYch. U: T. E., które.go trylbuny z<;>s~amą po-skim. , v.-11~szone dio hczby 60.000 mteJs•c . 

. z węgr6w, najlepszym był przeciwnik Un1·on Tourt„ ng Bar Kochba 8 8 . Chmielewskiego, Szigetti, który walczył - • : ' Biegi naprzełaj 
znacznie lepiej, niż na mistrzostwa.eh.- Ni„dz••hlubowv me.:._ bo._·e·rslcl 0 mistrzostwo Polski 
Gyoerfry wygrał .zide·cydowanie z LWocką ~ '"l!:lll' ~ -GI 
Natomiast Varga, Percze.l i Szan.to, fillll'..t Spotkainie międizUJk;!Julbowe Bar-Koch- rundzie Rt11bilnlSIZitaj1na (BK) - który pod;. W naidchod:zącą niedzielę, 22·.b.m., od-
s1:eni byli uz,nać wvższość poilaków. by · z Unii-on Tauri1ngiem mtało przebieg dał się. . ~ęd~ się doro·czne bi.egi ttaprzela.ij o mi· 

Poszczególne walki miały p'l"zehieg ndespodziewante wcaile Lnterestljący, rn;i- W waidize piórkowej Partser (BK) .strzostwo Polski. . 
następujący: mo ż~ braH w nim udział pr~ewa'żnie za- pokonał na ptll11U{ty Sohodowsktego (UT). I Bieg pa:nów n.a dy,sitainisie . o~oło 8 kl: 
. W wąidize mus.zej, Rotholc wyigrywa wo?imcy ~aridzo ma~o Z111a'ryl.. Mecz .za- w wadze lek.kjiej Borenszteiln (BK) rt>z~gr:a.ny zostuue w. K'1"aikow:~':· Organ~ 
wysoko na punkty z Szanto. - Przez koniczyit s:1.ę zasł:uiżen11e WYm~1em rem1so- wygirał na punkty z Wegm.erem (UT). za91ę pnepro~ad:za KOZL~, ktory prz'Y'J 
wszystkie trzy sfarcia, ma polak bardzo W}'1nl 8-:8, g\d'Yż o wyższości któregokol- W tej samej wadize Skallisnd (UT) f)Oko- m1;111! ~fł0isze1'1111a 1 rez.e•rwiute kwartery w 
z.naczną przewaigę, która wzrasta coraz wiek z zespołów trudno mówłć. W l3ar- nał również na puinikty Mosma'l11a (BK) Mi~~kl.!!n Domu Wyc1.ę~kowym. 
bardz.iej z biegiem walki. W t.rzeci~j run ~och1bie naj'lepiej. zaiprezentowaH się Pa- W d ółś d li j . al~ K01biec~ bieg .na~rzeła~ o mLs:trzo· 
dzie węgier idzie do 9 na deski i -Od wy- riser ł Borensiztem, podczas gdy Unrion kę sto~~1{riey~e CBK{emii<:dt w stwo Poli$k1 odibę.dz1e s·1ę · we Lwowie na 
liczenia ratuje go iedynLe gcmg, 0.zinaijmia miiał swyoh na:jlepszych w Bicerze Il i (UT) ' z. ' erem ł>oiisku Sokola-Macie.rz). - Trasa oko.fo 
'jący zakończenie walki. SkaJ1'S1kiim. • . 1000 mł~. 

W wadze ko,gucieij, niezwyikile słaibo W wadze mus·zej Liberman (BK) · Żao W wadze śr~tej warlczyai również O ól I k• · d wakzący Ro.gailski ulega na pill:111wty Lo- byil dwa punkty bez walild z powodu nie- b~z reziuiltatu Pa1bulszewk:z (BK) z He11;4,.. g ft0P0 5 le ZiWO J 
wa.sowi. Węgier miał przęz cały cza.ś stawJen!ia się przedwit11ilka. giem (~). bokse ski I t t z· 
spotkania znacznie więcei z walki. W wadlze kog1U1Cief Blcer II (UT) po- W wadze pófoięt'lclej Orajf (trr) po- r e O m s. rzos WO W. 

,W wa,dze pi·órikowei Foruańsiki prze· konał przez tech'lllicz:ne k. o. w drugiej konał n1a Pllllllkty Lessrnaina (BK). · . Strzeleckiego . 
!!rywa również na punkty z wke·mi· - Prócz powyższ}'loh spotka.fi w ra.- Ogólnopolskie zawody bokserskie o 
strzem Europy, Fry.geysem, który miał mach mecru diiiU!i}"nowego odbYły się mistrzostwo Związku Strzeleckiego, )<tó 
przez cały czas walki pr.zewaigę n.ll'd prze f ltiSkl· St:dZIB też dwie wa1l!ki naicl1Programowe w wadie re odbędą się w Brześciu nad Bugiem w 
ciwnikiem. iłk kl p I k ptórilrowej. W pierwszej WoJc*how- dniu ?7, 28 i 29 kwietnia b. r. budzą ol-

W wadze lerkkiej, SiipińSJki ule.ga nie· na meczu p ars m O S a- sk~ (Geyer) zwyciężył na J)l!nkty Lłs- brzymle zaint,eresowanle wśród spor-
sipodziewanie na punkty rezerwowemu Szwecja kiera (UT). W drugiem spotkan~u po- towców. Zgłoszone zostały zespoły z 
wę·~rnwi, Mandye.rnu. Sekiretarz Komisj[ Sędzdows:kiej w między ~óżyiokim (Oeyer) ~ · ~zy~~"?' ?krę.gów: Północnego, Poznańskiegob 

W wadze półśreidniei Sewerynfak fiii~Si1dm Zw. P!it:ki Nożnej, p. YriO Tuh- (UT) sędzia n1t1igowv przerwał wa:tlkę JUZ I ~ląska. Fakt ten wywoluje zacieka
wygrywa na punk.ty z Por·czelem. Sewe· kamen, za1proszony został do sędziowa- w pierwszej mndzl·e dyskwailtl'filkillliąc ~bu wienie amatorów boksu, oczekujących 
ryniak przeprowa.dził walkę W1Sp.a1I1ir\lle i Inia w międzY1Państwowym mecru Po1sika Ul':voidinilik~w ~arówn? za słaby boks Jak zaciętych walk o nagrodę przechodnią, 
będąe o kl6.sę lepszym od przeciwnika, -Szwe·cia, który odbędzie się w Sztok- tez za unilkanie w~l'k1. puhar ofiarowany przez pana 2'eneraia 
wygrał sipoitkanie baTdzo w'Ylsoko na holmie, w dnl111 23 rtiai·a rb. Sedziowat w 1r11n1lm P. Wroeławskł. Roupperta. 



~tr. 8 

~ 
Rozmaita ci 

Alojzy udał się do · wróżki. Stara hetera roz
łożyła karty I powiada: 

- Dostanie pan Odciski na Jewel nodze-
- Czy bardzo będę cierpiał z: tego powo-

du?.- - martwi sJe AłoJzy. 
- Nie„ - poclesu go wróżka. - Wcale 

pan nie będzie cierpiał, bo w tydzień potem 
przejedzie pana tramwaJ I obetnie obydwie 
nogi." 

•• • Noc. Na moście stoi Jakiś Jegomość w let· 
niem paletku z podniesionym kołnierzem. 

Tępym wzrokiem patrzy w tod rzeczną, 
Podchodzi doń Jakiś dobroozyńca ludzkości I 
powiada: 

- Panie, nie rób pan tego ... Pótolel pan bę· 
dziesz żałował„. Chwilowo może Jest pan zde· 
nerwowany, ale to prz.eJdzle .• Zapewniam pana, 
że życie Jest piękne„. Nie warto popełniać sa• 
mobólstwa„ Zresztą, widzę, te pan nosi obrącz. 

1934 NI 1 to 

ówek Now9czesny SC ód 

kę.„ Więc ma pan żonę„. Cóż ona zrobi bez Rav Dus, cesarz Annamu, wizytufe no-
pana? ... Czy nie pomyślał pan o sweJ tonie?." . woczesną szkołę annamicką, znajdującą 

- Właśnie - Odpowiada kandydat na sa- W Australji odbyły się tradycyjne wyścigi żaglówek. Oto fragment zawo· r się pod protektoratem francus·kim. 
mobóJcę. - Przed chwilą w.rzuciłem do wOdyj dów. 
tę cholerę!.„ •••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Kac i Kotek wchOd:: do kina. Kac pall CY·' Szkoła mło ó f 
garo, a że tal mu było wyrzucić nleW}'palone 
Jeszcze, więc schował Je do kieszeni. 

W klnie publfozoość zaczyna kręcić nosem.. 
W powietrzu ozuć swąd„. Nagle Kac podsko
czył„. Zatrwożony wyciąga szybko cygaro z: 
kieszeni I konstatuje wielką dziurę w Spod· 
niacb. · 

- Ja Już dawno widziałem dym, buchalący 
z twojej kieszeni - powiada Kotek - ale nie 
chciałem cl nic mówić ... 

- Dlaczego, Idioto?." 
- Bo Jesteśmy przecie przyJacl6łmł, a na 

złe nowiny zawsze Jest czas! 
•• * ' 

Mayer z żoną wybrał się na z:amleJskl spa-
cer autem. Szofer prowadzi Ich nową maszynę. 
Nagle auto zatrzymule się za miastem.· 

- Co się stało? - pyta Mayer. 
- Muszę nabrać benzyny - odpowiada 

szofer. 
- Dobrze, ale tu przecie szynk, a nie sklep 

z benzyną! 
- A ~zofer ni~ llczy się? 

W amerykańskich szkołach bokserskich ćwiczą dzieci od najmłodszych lat. 

Zwierzęta, które w ciągu dłullJch mle· 
sięcy pogrążone ~ą w śnie zimowym, 
budzą się do życia. Piel'lWslZv obudził 

Czy są międzv nimi przyszli mistrzowie świata? się jeż, . 

Codzienna nowelka ,,Expressu•, mniej połowę zidekaiudowrun.ei sumy, poj rcownikami, że nie ma pam nawet ~. zas•U, 
dzie pan do dyrekcji poliioji i zawia.domi by pó~ść do sk.leipu i kupić s-oibie ma· 

Jo.... •dobgl- pO.m:.Od~. ~ą, że kierowniik biura wogóle nie poipeł terjał na garnitur. Otóż przyniosłem pa· „ A „ ~ nił żadnych 111adiużyć, lecz że popros·tu nru kilkanaście próbek. Będzie pan mógł 
pan sam się omylił w oblicze111iach. zaraz wy.brać. Gdy pan się tylko zdecy· 

- Pros.zę, niech pa.n siada - zawo· - Ja o tern rzeczywiście nie wie· - świetny pomy,sł, świetny pomysł! duje, skomooikrtllję Sh~ telefoniczni~ i fir· 
łal Karol Som.mer, właiściiciel fabryki na· działem - zainteresował się przemysło zacierał ręce z ra.dości ipam Sommer. mą i za kilkanaście mi111ut pi:iyślą pan.u 
czyń ema.iijowainych, w.sikairuit\!c miejgice wiec. - Czy to jest ipeWi!le? · - Ale ipowiedz mi ipain wresiZiCie, materjał. 
młodemu męiŻJczyźnoie. - Urprzedzam ~ed - Nruj1zupełniej - oświadczył kate- kim :pa.in właściwie jest? Co pa.ina do - Panie, dość mam już te110 ws,zysł-
nakże, że jeżeli choidizii o ;po•S'aidę, to szko gorycznie młody mężczyz1na. - Posia· mnie wo·góle sprowadziilo? lkie.1to! - zawołat Sommer. - Pro,szę mi 
da czasu na rozmowę. W ciąigu O·sfa.t- daan jl\liŻ niezbite cLowody, które.mi będzie - Za.raz, za.raz - uśmie·chnął się wreszcie powiedzieć, kim pan je.~t? -
nich trzech dni, o-trzymałem !Przeszło 250 !J>Ml mógł cabkowide d)'lsipooować. Chcę z111ów młody mężiczy.ma. - I na to pit'IZyj I Przecież to jest niesłychane. - ?an 
ofert. MU:Slzę sziaze1gółowo je ro1ZIJ)atrzyć, jedna.ik z ko1lei pirzeijść do nastęipne~ 15iPra cLzie czais. Naraizie chciałem ieszcze po· w.szy.stko o mnie wie1 a ja o panu ·abso· 
zanim pO'Wezmę decy.zję. wy. - Przed tygodniem usunął ipain kie- mszyć parę spraw. Pańska małiż0111ka od Lutnie nic!„ 

- Przyisizediłem w ZJU(pełnde ittmeij S(pl'a- 11:0W1t1tka bliura, gdyż wysz.ło na jaw, że dwuch miesięcy niedomaga. Rozma.iwi.a· · - Doskonale! Teraz, gdy iu! wszyst-
wie - odpowiedział 111iemaaomy, uśmie- ZJdefraiudował przeszło 15 tysięcy doola- łem już wczo-rai ~ profesorem dr. Laute· ko -powiediziałem, mo~ę .s.i ę zdemasko
chając się taiemniiczo. 11:ów. Zwrócił się - pa.n wówczas do poli- rem, który ją kilkaikrotnie odwiedzał.- wać. - Jestem bezro.botnyll" pracowni

- O co chodzi? - niecie1t1p1liwił się cji, ale n~c pa.in w ten sipooóib nie wskó- Dr. Lauter uwaiża, że naqle.piei był01by, kiem umysłowym. Prr.ed trzem1 dnia.mi 
Sommer. rał. Kfo,rownik bi'll!ra ukrywa się prized gdyiby pańska małżOl!lJka iuż w na9ih•lji- pr.zeczyfałem w 1ta7.e·cie oj!łoszenie, te 

- W OIS'ta.ibnfoh miesiąicaoh stracił wła.dzami, a prieni<l!dze oczyw1ście prze· SJzych dniach wyjechaia do które:!1oś sa- pan poszukiuie kierownika biura. -
pan trzech swych naijpoważin·i.ej.szych od padły. Uwa•żam, że pan •post'J)ił t.roohę natotj.um. Zdaję sobie dos.konaile sprawę Ws1yscy refile.ktan.ci., a jest ich, ;<łk pan 
biol"ców -- rozipoczął mło•dy męiZictyima. niewłaśdwie. JeśHby. :pan zwrócił się do że pan nie ma czasu 111a smka1111ie odpo· mówi, 25C1 111adesłaili sążnisb? oferty, po· 
Nie ule1ta wątpliwości, że odlbifo · się to rodziiny· tego czfowieka, możeiby udało wi.edin.iego zalkł.a.idiu lecoofoze1to1 wolbec woluiąic się oczywir.cie na wieloletmą 
dość poważ.nie na staind.e pańsldoh inte- soię lepiej załatwić tę sprawę. Jestem pe czego zebrałem 01d/powiednie infOl!'II!lacje, pracę, refe.rencj ,~ osobiste i t. d. Wlc
resów. Je.stem pewny, że cLo teij pory ni'e w111y, że gdyiby pan oibiecał im, że cofoie Oka-mje się, źe najlepsze ieist sana.itoT1i•um dzi,ałem, że tak bę1zie, że k-0nkurencia 
zdołał pan ustaHć pl"Zy<:zymy Z1J11ni<ejisz.e- me1kLooe.k polkytj111y, zgocLzH~by się po· dr. Garideira, położone w jednej z ~- będzie bardzo wielka i 3la tego wolałem 
nia się zbytu. A ja już pooia1dam w tej kryć przynaimnieij część sbrat. Pirzede·ż z(Irowsz~h miejscowości kilimały.cznych 1Póiiść inną d.rogą. W ciągu t'.'zech ~łtii 
sprawie dokłaidne dane. Jeden z pań· daWltly pański lcieroWl!liik biiura posiada - Diiięfouóę panu - powiedział zdu- ?Jbierałem w.s.zelkie tnformncjo? dotyczą· 
skich konkurentów, a miwowiicie Ort, dość zamożną rodzinę, a pan tego w<:ale miooy przemysłowiec. -- Przyzniaiję, że ce stanu :pańskich interesów, a nawet 
zdołał przekooać właiśn·ie tyoh trzech od nie wz~ął :pod uwa11ę. isitoitnie nie mogłem maleźć oza&u na za 1Prywatmego życia. Mam wrażenie, że do 
bier.ców, że pan wyiraibia naczymia ze - Słusznie - zawołał Sommer. - jęcie się tą sprawą. A1le powiedz mi pan wiedizi.ałem się dość dużo. I oto dziś, gdy 
znoacroie 1tomzych mrutettiiailów, Diilż da~ A ozy ipan uwaiża, że można będzie je·sz- Wireszcie, ska,d pan wi~~ o tem wszy;s.t· zdobyłem ten cały maite.r:jał, przysze-
niej . NaiWllli kupcy uwi·eir.z~ii mu i dlla·te cze co,ś zrobić w tej &prawie? • kiem? Kim ipan ieosit? d~em zao.fiairować moje usługi. 
go '.Pr.ze.stali u pana kqpować, s.z(:,zegól- - Asleż O'OZywiiśoie. Naileży jaikn,aij· J - Jeoszcz·e chwiilę oier)plliiwości - od- - A111gaiżuję pana - roześmiał się 
nrie, że Ort jedinocześnie dość zna.<:ziniel s·z)'1b,ci•e,j slk~rilkowa.ć się z ~eigo kre"'.'· !Pai,rł .wes'oło mł~y męiż.cz)'1Zlna.- qcI: ty· Somme·r. D. 
obnirżył ceny swyoh WYlf01b6w. nym1. Je·ś11 z1todiz.ą s1ę pok1ryć prizyma1- gOOrua sk,ariy mę pan IPI'z.ed swvm1 pra~ 
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